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POZNAM, 22 lipca.
Uderzyło nie pomału w Berlinie, że następca tronu 

^ego książę Humbert przejechał przez Moguncyą do 
eli, nie wstąpiwszy poprzednio do Ems, by odwiedzić 
Wilhelma. Zukunft powiada dowcipnie, że jak 

^.ffiują jedni, miało powstrzymać księcia od odwiedzin 
¿s zbytnie znużenie podróżą a jak twierdzą drudzy, 

na znużenie kąpielami dostojnego monarchy pru- 
Słowem, książę pominął Ems o kilka godzin za-

,ie od Moguncyi oddalone. Jednocześnie — i to zn- 
igaje na uwagę, bo niejako przypuszczać pozwala, że 
¡tocie głębsze są powody owego nagłego przejazdu do 

Igii włoskiego księcia — zamieszcza N o r d d. A11 g. Z t g 
jinuiiiąuć, które poniżćj podaj emy w dosłownym prze­
dzie, usiłujące wykazać, że sprawozdanie jenerała Molt- 
¡o bynajmniój nie ubliża dzielnym sprzymierzeni om 
(¡kim z r. 1866 ale jedynie krytykuje strategiczne plany 
Krala Lamarmora.

Główne organy prasy czeskiój z dnia 18 bm. podnoszą 
porozumienia się Czechów z Polakami. Na rod ni 

i«in y, wychodzące w miejsce N ar o d n i c h L i s t ó w, 
wtórzyły wiedeńską korespondencyą Dziennika Po- 
tńskiego, dotyczącą tćj sprawy, tudzież artykuł 
wiazdki Cieszyńskićj o stanowisku Polaków na
iąsku w obec korony czeskiój dosłownie, chociaż bez ża 
jch uwag. Politik zaś podaje tylko tre ć owój ko^es- 
jdencyi.naszój, ale za to dołącza dość przychylny Polakom, 
jtiaż arcydyplomatyczny, jak doda e Gaz. Narodowa, 
«Ołtarz. Politik żąda, aby Polacy Galicyi stanęli na 
tucie fedeialistycznym i aby na nadchodzącym sejmie 
tjowym oświadczyli jasno swoje zdanie o nowych usta­
ch zasadniczych, które mu dla zaciągnięcia do aktów 
ajowych rząd przedłoży. Potem dopiero Czesi będą 
iedzieli, czy mają Polakom szczerze podać rękę. Wy- 
lodzący w Ołomuńcu organ czesko-mo awski,Olomou- 
;eNoviny w artykule „W sprawie porozumienia na- 
iegoz bracią Polakami“ podnosi głos Gazety Naródo- 
ij w sprawie czeskiój napisany, a treścią artykułu tego 
st, te Czesi przyjmą chętnie podaną rękę do wspólnego a 
mego zjednoczenia, wszelako Polacy muszą zejść do 
zechów, gdyż ci nie mogą zejść i nigdy nie zejdą na dro- 

na którą wstąpili reprezentanci polskiego narodu w sej- 
¡8 lwowskim i radzie państwa.

Jak wiadomo wywołał zwołany przez Ojca ś. na rok 
szły sobór powszechny żywe w ciele prawodawczó 

.ncuskićm rozprawy. Obecnie zapowiedzieli posłowie 
ari i Mancini w izbie włoskiej interpelacyą w tej 
iwie.
Z Madrytu donoszą, że po całój stolicy obiegają nie- 

iczone tajne pisemka wymierzone przeciw osobie królo- 
ejIzabelli; zresztą panuje w Hiszpanii spokój. Podt- 
nież i w Paryżu pojawił się nowy manifest stronnictwa 
chu, zawierający silne przeciw cesarzowi wycieczki, 
itno to ogólne jest przekonauie, że tego rodzaju demon- 
iaęye nie Zachwieją pokoju europejskiego, którym się 
¡»iłowo cieszymy.

Metamorfoza sprawy wschodniej.

W obecnej chwili ciszy i spokoju, kiedy wszel- 
* prawdopodobieństwo bliskiej europejskiej wojny 
zaburzeń donioślejszego znaczenia usunione, od- 

'pra się a raczej odbyła już jedna z naj ważniej - 
ł)'ch i najradykalniejszych przemian, na jakie 
sPółczesne dzieje Europy patrzały. Przedmiotem 
polem jej jest kwejstya wschodnia, najstar- 
:a pono z wszystkich kwesty i, zapisanych w sło­
iku politycznym europejskim, kwestya wscho- 
1 "ja, która figurując ciągle na porządku dzien­
ni zmienia przecież dotychczasową widownią 
} w miarę tego i swe dotychczasowe znaczenie, 
rzez kwestyą wschodnią rozumiano dotych-

sprawę bytu i przyszłości państwa ottomań- 
"Bego, wiążąc z nią zarazem nieodłączną od po- 
?Cia i nazwy kwestyi wschodniej tradycyjną

doniczka z lat 1863—1866.
Przez naocznego świadka.

®als;12y ciąg. Zobacz numera 204, 205, 206, 208, 211, 212,
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289, z roku zeszłego. Z roku bieżącego 29, 31, 32 i 166.

Zeszyt 111.
Występuję do opisania przybycia gubernatora Skwar- 

ijJ łewizyą powiatu, które poprzedziło na miesiąc 
jjA -Cle jenerała Kauffmana, naczelnika kraju, w podobnym 
*noMfZe* odebraną o tćj wizycie wiadomość wielu 
¡oty °’ że d°pełniwszy rewizyi i znalazłszy kraj uspoko- 
śiejji’Podstawią cesarzow’ stósowny raport i nastąpi znie- 
itzyj^j ilu wojennego. Tak sobie obiecywano, ale po

gp >e rewizorów inne przekonanie nastąpiło. 
WżystWarC^W przykył w miesiącu sierpniu. Sierpień był 

»Sk\v °^te deszcze przeszkadzały zbiorowi zboża,
^lcdw gorzćj jeszcze przeszkadzał jak deszcze, ba- 

Powiecie blisko dwa tygodnie, odkładając z dnia na
-rze(j P^ybycie w oznaczone miejsce. Na kilka dni 
skift Przyjazdem nakazano obywatelom mieć konie w ru- 

furmani musieli być odziani po rusku w j ar- 
ifParar.vi a z^y‘) Liczną szlachtę z okolicy spędzono do 

ii rostów, do wywożenia z miast błota a na- 
i jedliny dla wysypywania ulic. Co dziś

SS8
pożądliwość Moskwy do dziedzictwa tureckiego. 
Począwszy od Piotra Wielkiego, dążyła, jak zale­
dwie przypominać warto, warto, polityka moskiew­
ska przez cały ciąg wojen za carycy Anny, El­
żbiety i Katarzyny ku owładnieniu ujść Dunaju, 
ku opanowaniu brzegów morza Czarnego, a napis 
położony przez Potemkina na bramie tryumfalnej 
Chersonu ku uczczeniu Katarzyny w czasie po­
dróży krymskićj, wskazywał wyraźnie krańce, ja­
kie sobie podobna dążność Moskwy sama ozna­
czyła, gdyby wojny tureckie Aleksandra I, Mi­
kołaja i jego następcy nie były wskazały jeszcze 
wymowniej, samym czynem swego istnienia, że dwu­
głowy orzeł moskiewski myśli dopiero spocząć na 
zamienionym w meczet kościele św. Zofii. Jako 
prawny tytuł i firma maskowa'o wszystkie te woj­
ny prawosławie i troskliwość o dobro religij­
ne uciśnionych współwierców; w nowszych i naj­
nowszych czasach przyszła im nader pożądanie 
w pomoc idea narodowości z całym swym dzisiej­
szym, zastosowanym tak wygodnie dla potrzeby 
możnych i potężnych tego świata aparatem. Cha­
rakter ten nosiła jeszcze interwencya moralna i po­
lityczna Moskwy w sprawie powstańców kandy- 
ockich i uciśnionych Bułgarów. Tymczasem od­
bywa się mimo tych tradycyi i nawykłości polity­
ki moskiewskiej na Wschodzie, w naszych oczach 
nieledwie charakterystyczna przemiana, na którą 
nie od rzeczy zwrócić uwagę. Moskwa pojmo­
wała od dawnych już czasów z rządkiem polity- 
cznem jasnowidzeniem, że najniebezpieczniejszym 
jej wrogiem na Wschodzie czyli ściślćj powiedzia­
wszy, w dziedzinach państwa tureckiego, jest wol­
ność i swoboda dostająca się w udziale tamtejszym 
ludnościom bądź to z rąk samego rządu tureckie­
go, bądź też z rąk mocarstw zachodnich. Mo­
skwa podnosząc ciągłe głos w interesie swobody 
religijnej i politycznej na Wschodzie, nie obawiała 
się w gruncie rzeczy niczego więcej, jak spełnie­
nia tego, za czem się ujmowała, wiedząc dobrze, 
że z chwilą ustania ucisku tureckiego, potrzeba .■ 
jej interwencyi się kończy, a pragnąc dla tego > 
bardzo logicznie utrzymać ucisk, by nie stracić 
powodu interwencyi. Najwyraźniej objawiła Mo­
skwa pod tym względem swą dążność w czasie 
konferencyi londyńskich a r. 1827. Według świa­
dectwa dyplomaty austryackiego, barona von Pro- 
kesch-Osten w świeżo wydanćm dziele o Powsta­
niu Grecyi i utworzeniu Królestwa Hel­
leńskiego, opierała się Moskwa na tychże kon- 
ferencyach najdłużej myśli utworzenia niepodległe­
go państwa greckiego, przemawiając natomiast 
z powodów wyżej nadmienionych, za podziałem 
kraju na cztery eparchie i oddaniem go pod zwierz­
chnictwo tureckie. Utworzenie niepodległego kró­
lestwa greckiego było dziełem Zachodu przeciw 
Moskwie, nie wchodzącem bynajmniej w rachuby 
moskiewskie. Tymczasem odbywa się od kilkudzie­
sięciu lat na całym obszarze państwa ottomań­
skiego kolejno ten sam prawie polityczny proces, 
co swego czasu z Grecyą, a jeżeli popęd ku temu 
był dany oddawna, to ostatnia wojna wschodnia 
i traktat paryski z r. 1856 przypieczętowały jego 
trwałość i zabezpieczyły przyszłość. Od czasu, 
jak Moskwa, dzięki postanowieniom traktatu pary­
skiego, odsądzoną od prawa czynnego mięszania 
się w wewnętrzne sprawy państwa ottomańskiego, 
wyrastają na jego gruncie dzięki częścią słabości, 
częścią uczciwej koncesyjności rządu tureckiego,

oczyszczą, piaskiem wysypią i jedliną potrząsną, padające 
deszcze nawalne spiuczą i nazajutrz taż sama robota. — 
Mieszkance miast, włościanie skarbowi, włościanie wyszli 
z poddaństwa, żydzi rozkaz mieli wszyscy w różnych 
punktach oczekiwać z clilebein i z solą. Kilkakrotnie 
zbierali się, a nie mogąc się doi zekać zapowiedzianego przy­
jazdu, o mil pięć, sześć wracać musieli do domów, a za dni 
kilka znowu nakazano zbierać się. Gdy nadjeżdżał gu­
bernator, wynoszono stół pokryty, stawiano na nim obraz 
w stylu prawosławnym, który kazano chłopom kupić, i kła­
dziono chleb i sól. W odległości 42 wiorst w jednym dniu 
na drodze było spotkanie w dziewięciu miejscach. Tam, 
gdzie było znane nieposłuszeństwo włościan rządowi, lub 
gdzie było morderstwo dokonane w r. 1863, Skwarców za 
przybyciem chleba i soli nie przyjmował, mieszkańców 
gromił, obiecywał wysłać ich na Syberyą. Tam, zkąd ich 
już wysłano, jak z Łukawicy i Pruszanki, zapowiadał, że 
z każdego dymu zapłacą, po rs. 25 sztrofu. Największe 
nieukontentowanie okazał w Rudce, Pobikrach i w mieście
Brańsku. Mieszkańcy Brańska zebrali się w bardzo małćj 
liczbie; błysnęła pogoda, woleli zboże zwozić z pola niż 
oglądać swego zwierzchnika; groził im za to nałożeniem 
kontrybucyi. Jednego z obecnych, starca jakiegoś zapytał, 
jak imię cesarza, cesarzowćj i następcy tronu ? Żeby go 
był zapytał o imiona jego własnćj żony i dzieci, wśiód 
klątwy i lżenia: miateżniki, podlecy itp. nie byłby biedny 
starzec w stanie powiedzieć, tak był przestraszony. A że 
był wyznania katolickiego, Skwarców przy wołał proboszcza 
miejscowego i zapytawszy, wiele lat {roboszczcm, gdy po­

bujną roślinnością organizmy państwowe, cieszące 
się swobodą i samorządem a mające może kłopo­
tliwą i zamgloną teraźniejszość, ale tćm pogodniej­
szą przyszłość. Rumunia, Serbia, Czarnogóra, nie 
mogą mieć chęci zamienienia swej młodej wolno­
ści na błogosławieństwa centralizującego i gładzą­
cego wszystko despotyzmu moskiewskiego, choćby 
nawet mocarstwa zachodnie nie stały na straży. 
Swoboda, rumuńska i serbska zamurowały, jeżli 
tak wolno powiedzieć, ambicyi moskiewskiej wstęp 
do wnętrza półwyspu Bałkańskiego a ustępstwa, do 
których rząd turecki okazuje obecnie skłonności 
i w Bułgaryi, utrudniają Białemu carowi coraz 
bardziej spełnienie tradycyjnego zadania polityki 
moskiewskićj. Moskwa odegrała tu rolę szatana 
w znanej bajce Góreckiego. W przekonaniu, iż 
depcąc Turcyą, rzuca siejbę dla własnego w przy­
szłości żniwa, dopomogła mimowolnie zejściu wstrę- 
tnćj sobie swobody tamtejszych ludności; mniema­
jąc pracować dla siebie, pracowała w gruncie rze­
czy dla wolności. W obec takich oczywistości, nie 
pózostąje też Moskwie nic innego, jak zmienić wi­
downią swego działania w kwestyi wschodniej, 
oddalić ją w jednym, zbliżyć w drugim kierunku. 
Dzisiaj zamiast jak dawniej, koncentrować swą 
działalność około ujść Dunaju, morza Czarnego 
i Bosporu, znika z przed oczu Europy w pusty­
niach Bucharyi i Samarkandu, nurtuje te odległe 
przestrzenie, aby czołgając się dalej i dalej wybr­
nąć swego czasu w Azyi mniejszej a opierając się 
na tej mozolnie i pracowicie zyskanej, ale tern 
trwalszej podstawie, dokonać ciosu przeciw istnie­
niu państwa ottomańskiego z innej niż dotychczas 
obieranej w tćm celu strony. Oddalając tak dzia­
łalność swą wschodnią w jednym kierunku, zbliża 
ją Moskwa w drugim. W Europie znaczy dziś 
kwesfya wschodnia w słowniku politycznym 
Moskwy nie tyle Turcyą co Austryą, bez którćj 
rozbicia Moskwa z prostych względów jeografi- 
cznych, nie może wejść w posiadanie półwyspu 
bałkańskiego. Metamorfoza ta w taktyce polity­
cznej Moskwy jest aż nazbyt widoczna i przema­
wia głośnemi faktami. Jak dawnićj odzywały się 
w notach dyplomatycznych Moskwy jęki boleści 
w interesie uciśnionych rajasów państwa tureckie­
go, tak dzisiaj biadają toasty moskiewskich mini­
strów i jenerałów na etnograficznych wystawach, 
lub rozliczne artykuły gazet moskiewskich nad uci­
skiem Rusinów7 Galicyi, nad udręczeniami Czechów, 
nad cierpieniami Słowaków i Kroatów we Węgrzech. 
Chór moskiewskich gazet tak urzędowych, jak po- 
zaurzędowych, Inwalid, Moskowskija Wie- 
domości, ostatniemi dniami Gołos i Moskwa, 
nie przestaje odzywać się przeciw Austryi w po­
dobny sposób, jak się odzywały noty dyplomaty­
czne petersburgskie przeciw Turcyi w przededniu 
wojny r. 1853, lub gazety niemieckie o Szle- 
zwigu i Holsztynie w przededniu wojny 
duńskiej. W opinią publiczną moskiewską ma 
być widocznie zaszczepione przeświadczenie, iż, 
jak wiele dróg prowadzi do Rzymu, tak droga 
na półwysep bałkański i do Carogrodu prowadzi 
z jednćj strony przez pustynie środkowćj Azyi, 
z drugićj po trupie wywróconej i podzielonej Au­
stryi. Że mocarstwa zachodnie podobną metamor­
fozę czy fazę taktyki moskiewskiej na Wschodzie 
widzą, nie wątpimy, ponieważ oczywistości nie do- 
strzedz, niepodobieństwem. Czy jej kładą lub czy 
jej myślą przynajmniej kłaść tamy, nie wiemy i nie

wiedział, że lat ośm, zaczął łajać, że darmo bierze pensyą, 
że odsunie go od probostwa, kiedy przez tyle lat nie nau­
czył swoich parafian, jakie imiona mają osoby carskiej 
familii. Szkoda, że odpowiadać nikomu nie wolno, bo 
śmiało mógł ksiądz powiedzieć, że w katechizmie, w arty­
kułach wiary nie ma genealogii carskiego domu, że to 
właściwie należy do miejscowćj władzy nauka światowa 
a nie do duchownych. Gdzie tylko Skwarców zatrzymał 
się, gdzie owacya przygotowaną była, wszędzie zapytywał 
chłopów, dzieci, żydów o imiona panującćj familii.

Wyjechawszy z Bielska do Kleszczel, zobaczył był 
krzyż jakiś na drodze z napisem polskim; nazajutrz był już 
zrąbany, zniszczony. Z kościoła Kleszczelewskiego kazał 
zabrać chorągwie; kaplice św. Jana, i loryana poniszczono. 
Wszędzie zostawił ślady zniszczenia, na wszystkićm, co 
jest katolickie i polskie.

Borejsza, który otrzymał pułk i zdał wojenne naczel­
nictwo, był j rzewodnikitm gubernatora w tym przejeździe, 
a jako obernany z wszystkiemi okolicznościami przez dwó- 
letni pobyt tutejszy, we wszystkićm objaśniał gubernatora. 
Przytoczę tu naiwną tego przewodnika odpowiedź. Gu­
bernator przejeżdżał przez kilka wiosek, w których pobu­
dowano niemało pięknych domów. Wjechawszy do Rutki, 
widząc u włościan podwórza zawalone drzewem i opałowćm 
i budulcowćm, zapytał się Borejszy: „ od kuda oni nabrali 
tolko choroszawo derewa?“ Borejsza, podniósłszy rękę do 
czapki odpowiedział:,,Nakrałi Wasze prewoschaditielstwo1- 
i tćm zaspokoił ciekawość gubernatora.

Resztkom dawnego obywatelstwa trzykrotnie kazano

Czwartek, 23 lłpca 1868.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 2 tał. 16 egr., w monarchii pnx* 
akiój 3 talr 1 igr. 3 fen., w Austryi 6 guldenów, w 
Niemcr.ech 3 tak 12 sgr, w Francyi 18 fr., w Anglii 
i i. az\ w Szweoyi fi tak 15 sgr., w Danii 4 tal- 25 
agr., w ^'łoazeeh*28 fr.: vz Rzymie 30 fr., w SsWfti- 

P.aryi 2ft (t., w Belgii 16 fr., w Tnreyi 28 fr, 
w Ameryce 8 doi.

przyjmują się 
w monarchii pruskie. '«.»-i 
poczto’».ego oięmio k »-«ui 
pocztowe. W inaycł. 
tury, za których pofr. A, 
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widzimy. Natomiast widzimy nie bez żalu, iż naj 
bliżej interesowana w tej sprawie Austrya, nie poj­
muje ani swego dobra ani swego zadania, posłu­
gując się w obec Czechów zamiast szeroką pra­
ktyką wolności, ślizkiemi i wątpliwćj skuteczności 
środkami surowej represyi. Konfiskacye dzienni­
ków, wskazywanie na wysokie kary pieniężne i wię­
zienne ich redaktorów, rozpędzania policyjne zgro­
madzeń i stowarzyszeń są obecnie w Czechach na 
porządku dziennym. Zdanie nasze o prawdopodo­
bnym rezultacie ruchu czeskiego i o jego sympa- 
tyach moskiewskich, wypowiedzieliśmy przed kilku 
dniami i dla tego nikt nas o stronność w tśj mie­
rze posądzać nie ma powodu. Jeżli jednakże z je­
dnej strony łatwo przepowiedzieć Czechom, iż bę­
dąc dzisiaj taranem w rozbijaniu Austryi, nie uto­
ną sami następnie w morzu wszechsłowiańskićm, 
lecz, że się staną mimowolnie częścią innćj wiel- 
kiój całości; to z drugićj nie widzimy, aby inte­
res i rozum polityczny Austryi wymagał uciskiem 
i drażnieniem Czechów przyspieszać katastrofę, 
która będąc zgubną w swych rezultatach dla na­
rodowej przyszłości Czech, nie stanie się przecież 
tern samćm zbawienną dla bytu i przyszłości Au­
stryi samej, czyli, mówiąc wyraźnićj, dla dobra, 
wolności i rozwoju składających ją krajów 
i ludów.

Wiadomości urzędowo.
NPan raczył lekarzowi praktycznemu itd. dr. Karolowi 

Ferdynandowi Ernst w Kłajpedzie nadać tytuł radicy sani­
tarnego.

Korespondencie Dziennika Pozn.
Kraków, 19 lipCa.

(?) Zwołanie sejmów krajowych stanowczo więc na­
znaczone listem cesarskim na dzień 22 sierpnia. Równo­
cześnie odroczony został do 17 października termin dal­
szych obrad rady państwa, która, mówiąc nawiasem, wątpić 
należy, czy się zbięrze wśród pomyślniejszych konstellacyi 
wewnętrznych niż w chwili swego trzechmiesięcznego za­
wieszenia. Sejmowi naszemu, jakkolwiek ostatnia kaden- 
cya rady pań twa znaczne poczyniła wyłomy w jego atry- 
bucyach i potrafiła istotę w zakresie autonomii zastąpić 
poniekąd czczą formą, trudno, aby wystarczył ten stósun- 
kowo krótki przeciąg czasu między 22 sierpnia a 17 pa- 
ździernika, pozostawiony mu do obrad, w razie nawet, gdy­
by go bez straty zużytkował, na dojrzały rozbiór i załatwie­
nie tych niewielu spraw, względem których wolno mu sta­
nowić. Przypuścić nadto można z danych obecnie premi- 
sów, że przyszła kadeucya naszego sejmu będzie dość burz­
liwą, co także przyczyni się w znacznćj części do pochło­
nięcia drogiego czasu, tak potrzebnego dla uregulowania 
chaotycznego, rzec można, dotąd ustroju Galicyi. Opozycja 
względem ządu, którćj cienia unikała dotąd większość 
sejmowa z poświęceniem nawet popularności w kraju, sta­
nie, jak się zdaje, na porządku dziennym, wywołana pizez 
samo ministeryum, które mimo głoszonćj firmy parlamen­
tarnej nie n oże otrząść się z biurokratycznych przywy- 
knr. ń swych poprzedników i znów despotycznie wkraczać 
się n e wacha w sferę i tak już dość fikcyjnój autonomii. 
Najtrudnićj pierwszy krok postawić a bez namysłu idzie 
się dalej. Miałyżby wrócić znów czasy szmerling iwskich 
rządów, w których Austrya pobielona po wierzchu wapnem 
konstytucyjnem, jednćm wielkićm była więzieniem? Naj­
czulszym barometrem wolności wewnętrznćj jest prasa a 
barometr ten poczyna już i u nas wskazywać powrót nie­
pogody. Zwrotowi temu ułatwia drogę istniejąca dotąd 
drakońska ustawa prasowa, któią Schmerling zainspirował
a ówczesna izba stai ała się na wyścigi jeszcze surowszą 
uczynić. Wśród wielu spraw, jakięh rychłego załatwienia 
pragnąć należy, szczególną uwagę kraju zwraca obecnie na

stawić się dla prezentacyi gubernatorowi. W dniu 24/12 
sierpnia, za trzecim już razem byli przedstawieni przez 
Borejszę, który, wymieniwszy każdego nazwisko, dodawała 
„ten się znajdował pod aresztem; ów zostaje pod dozo­
rem policyi,“— a gdy tak wszystkich przedstawił, guberna­
tor odezwał się do nich w następujące słowa:

„Niedość na piśmie ') zapewniać o wierności w pod­
daństwie, niedość spełniać rozkazy władzy, płacić i wyko­
nywać, co każą, ale w Rosyi mieszkając, potrzeba być Ro- 
syaninem w całćm znaczeniu i wcielić się w nią zupełnie. 
Dzieci wychowywać na prawdziwych ruskich wiernych 
poddanych, a nie chować za granicą lub oddawać na naukę 
księżom, jezuitom; słowem wyzuć się z wszystkiego, co jest 
obećm, bo inaczćj uważani będziecie za obcych (czużych.) 
Gdy tego dopełnicie, zasłużycie na opiekę rządu i będzie­
cie szczęśliwymi wraz z innymi poddanymi“ — Borejsza 
odezwał się, że „to nie do wszystkich się odnosi.“ Na tćm 
skończyła się reprezentacya.

Skwarców w Bielsku przebył dni kilka. Wizytował 
wszystkie wladz^ sądowe, a chociaż tameczni urzędnicy 
nasłani z Rosyi wszyscy są wziatocznicy (złodzieje), pijacy, 
burdy, żadnego z nich nie wypędził. Pozostałych jeszcze 
kilku Polaków, ludzi zdolnych i prawych, o których prze­
konał się, że oni tylko utrzymują sądownictwo swoją zdol­
nością i bezinteresownością, chciał jednak z miejsc usunąć 
a prawosławnymi zastąpić. W tym zamiarze zapytał mar­
szałka powiatowego, wielu jest obywateli prawosławnych

') Odnosi się do adresu poprzednio podanego.
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siebie przyszła organizacya sądownictwa, 
tak żywotna, że jćj podporządkowywać nie np 
innym najkardynalniejszym nawet warunlj 
kraju. Cóż bowiem znaczyłby cały gmach j 
rodowćj, gdyby w sądach zasiadali cudzozieir’ 
ani języka ani zwyczajów naszych a do tego napi 
cią do wszystkiego, co polskie. Znajomość jedi 
słowiańskich, która była dotąd quasi warun'

ay
n aspiracyi 
itonomii pa- 

niezi

się o posady sądownicze, nietylko niew
niedość znać jeżyk polski, lecz trzeba b___________
niejszych jego odcieni, ale nadto bałamuci i mąci pojęcia 
sędziego i często niepowetowaną staje się szkodą dla stro­
ny. Wielka przeto ciąży odptwiedzialność na tych, któ­
rym powierzone jest przeprowadzenie owćj organizacyi, 
i ęzeka ich błogosławieństwo lub klątwa kraju. Kraków 
spokojnie pod tym względem może patrzeć w przyszłość, 
albowiem prezes tutejszego sądu wyższego p. Kopf, pomimo 
cudzoziemskiego swego nazwiska, kość z kości Krakowianin, 
zna zbyt dobrze stósunki i potrzeby kraju, i jako zna­
komity legista zdoła ocenić całą ważność areopagu, ja­
kiemu przewodniczy. Prawość jego dostateczną jest rę­
kojmią, że się maluczkiemi względami powodować nie 
będzie.

Spodzięwąue zatrzymanie się pęzęz dni parę w mie­
ście naszćm nuncyusza papieskiego, msgra Falcinęllęgo, 
w powrocie ze Lwowa, podobno już nie nastąpi. Dygni­
tarz rzymski poczytał za ubliżenie sobie owo pominięcie 
go przez duchowieństwo tutejsze, a raczćj przez wikaryu- 
sza apostolskiego biskupa Gałeckiego, który, polegając na

sobie urzędowego ze strona duchowieństwa przyjęcia, za­
wiadomił o tćm nietylko kanoników, lecz i prezydenta mia­
sta, który mijał zamiar wraz z radą miejską dostojnika Ko­
ścioła na dworcu kolei żelaznćj powitać. Tyracza em po­
kazało się, że rzecz ta polegała ną mistyfikacyi i dość nie­
zręcznie uknutćj intryd e, i ks. Gałecki, jak zawsze tak 
i tym razem, złożył nowy dowód, że bardziej jest lojalnym 
sługą rządu niż kapłanem. Rzym, którego zamiary ks. 
Gałecki umie opacznie tłóńiaczyć i inny im nadawać obrót, 
jak o tćm przekonałw liście pasterskim, wydanym z po­
wodu jubileuszu za Kościół katolicki i Polskę, lub osłaniać 
choćby w łacinę niemiłą dla rządu prawdę z powodu mał­
żeństw cywilnych, Rzym, powtarzam, dowie się, jakiego 
ma reprezentanta swych idei w krakowskim wikaryuśzu 
apostolskim.

W tych dniach ofiarowało mieszczaństwo tutejsze do­
ktorowi Zyblikiewiczowi w uznaniu zasługjego, w radzie pań­
stwa dla kraju położonych, wizerunek jego własny w po- 
pier iu spiżowćm, rytćm przez tutejszego bronzownika, pa­
na Ziembowskiego. Gorliwy szermierz równie na sejmach 
krajowych, jak niemfiićj w izbie wiedeńskićj, znajdzie 
w tym upominku nagrodę swych dobrych chęci, nięząw^ze 
wieńczonych skutkiem a często zapoznawanych.

Mieliśmy tu w zeszłym tygodniu wśród braku wszel­
kich rozrywek, pierwsze w swoim rodzaju i nigdzie może 
jeszcze niewidziane widowisko. Oficerowie tutejszćj załogi 
padli na genialny pomysł, godny zaiste bohaterów z pod 
Sadowy, urządzenia wyścigów — lecz nie konnych, ale 
psich. Pod kopcem Kościuszki przy odgłosie muzyki od­
były się gonitwy, których nagrodą, jak świadczą litografo- 
wane ogłoszenia, była pragska szynka, krakowska kiełbasa 
i wędzony ozór. Każdy zapisany do wyścigów pies płacił 
30 kr., cofnięty przed biegiem 50 kr. kary. Obok gonitw 
odbywały się konne harce beduińskie, w których żołnierze, 
pookrywaui w prześcieradła, brali udział, jedni grając rolę 
jeźdźców, drudzy koni. Rzecz eała nie warta wspomnienia, 
gdyby pie to, że wchodzą w nią ludzie, których zdolności 
i waleczność winna być tarczą skołatanćj nieszczęściami 
monarchii.

Grady znów szerokim pasem ogromne krajowi zadały 
klęski. Do tutejszćj asekuracyi od gradobicia zameldowa­
no dotąd szkód na 200,000 złr. Rozesłano natychmiast 
urzędników asekuracyjnych dla sprawdzenia na miejscu 
klęski i zapobieżenia ich skutkom rychłą spłatą zabezpie­
czonych szkód. Nie ma roku, aby kraj nasz nie w ten, to 
w inuy sposób nie był narażony na smutne przygody.

PRUSY.
# Berlin, 21 lipca. Półurzędowa Norddeutsche 

Allgemeine Zeitung ogłasza następujące commu­
niqué :

„Podczas kiedy przyjazne pomiędzy dworem berliń­
skim a florenckim stósunki familijne i wzrastające w naro­
dzie włoskim sympątye dla Prus, za które odwdzięczamy 
się równie żywemi, powszechnie znanemi są faktami, po­
nawiają się we Włoszech zabiegi, by stósunek ten zapra­
wić nieufnością i to mianowicie przez wzniecanie podejrzeń 
przeciw Prusom. Dzieje się to szczególnie z strony owćj, 
która, jak się to stało w liście jenerała Lamarmora do je­
go wyborców i pisemku ulotnćm p. Jacini, ubiega się za wy­
zyskiwaniem w swych celach pruskiéj polityki 1866 roku 
przez ochydne jćj spotwarzanie. W ostatnim czasie słu­
żyć miała owym celom wygotowana z rzadką przedmioto- 
wością przez sztab jeneralny armii historya wojny 
1866 r.

„Trzech z nićj miejsc (str. 26, 522 i 558 niemieckie­
go oryginału) w tłómaczeniu francuskićm i włoskićm nad­
użyto przez błędną interpretacyą na to, by owemu przed­
stawieniu podsunąć uczucia i zamiary, któreby były 
w sprzeczności z uszanowaniem i sympatyą, któremi prze­
pełniona jest armia pruska a w szczególności oficerowie 
naszego sztabu jeneralnego ku armii włoskićj.

„Nieuprzedzeni czytelnicy niemieckiego oryginału

w powiecie? Na odpowiedź, że dwóch, zapytał: którzy ? 
Skoro Borejsza wymienił nazwisko jednego, który przed 
rokiem dopiero przyjął prawosławie, odpowiedział guber­
nator: „tacy ledwo w czwartćm pokoleniu zasługują na 
wiarę.“ A o drugim, gdy marszałek powiedział, że „nie- 
sposobny“ (nie zdatny) — gubernator rzekł: „Szkoda, 
b^lby zaj^ł urząd,“ (który zajmowany jest przez najpocz­
ciwszego i. najzdolniejszego obywatela.)

W rozmowie z mai-szałkiem kilkakrotnie unosił się
i własną brodę targał, że w powiecie liczy się 25 parafii 
rzymsko-kiitolickich, mówiąc: jak mogło na ruskićj z.emi 
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tyle pobudować się kościołów i to w większćj c 
manych! Jak to pozwoliła włądza? Z tego uniesienia

riAiirain ćń A -I n .....a. 1.^ . *łatwo powziąść można wyobrażenie o wysokich urzędni­
kach rosyjskich, jak znają historyą swego kraju i państw 
ościennych. Skwarców jest w przekonaniu, że tu jakiś 
Iwan lub, Katarzyna dozwolili budować kościoły, przed paru- 
set laty wystawione.

Pogłoska krąży, że w skutek rozporządzenia Mura- 
wiewa ma być kościół katolicki na 60 wiorst jeden od dru­
gi egb. Taką rzeczą parafia jedna miałaby w Bielskićm 
blizko 70,000 parafian, co jest rzeczą niepodobną. Inni 
głoszą, że mają być zostawione tylko trzy kościoły. Du­
chowieństwo prawosławne powiada, że Skwarców mówić 
miał, że zostanie dziewięć. Gubernator w przejeździe nie­
które trglądał. SzczegÓlnićj zwrócił uwagę jego kościół 
parafialny w Pobikracb, pobudowany przez Ciecierskiego, 
który mógłby zdobić strukturą swoją niejedną stolicę euro­
pejską a za którego poświęcenie znaczny sztrof dziedzic za­

z trudnością pojmą, jak błędna do tyła interpretacya 
W ogóle była możliwą. Ale dla zaprzyjaźnionego z nami 
narodu po za Alpami rzeczą to ważną, aby błąd ten zazna­
czono wyraźnie i aby ze względu na rok 1866 wskazano na 
niektóre faktą niezaprzeczone.

„Faktem takim jest, że w Prusach i to we wszystkich 
bez. wyjątku kolach uznawano wtedy a i teraz jeszcze naj- 

. zupełniej i najpowszechniej stałość niezłomną, z jaką Wło­
chy w krytycznym momencie odstąpienia Wenecyi obsta­
wały przy ali psie naszym i odparły separatystyczne roko­
wania pokojowe. Tak samo uznawano wtedy i teraz wale­
czność armii włoskićj. Nad tćm jedno ubolewano w 1866 
r. powszechnie i żywo, że armii tćj nie było dozwolonćm 
wystąpić za większym i śmielszym planem operacyjnym, ja­
ki niektórzy jćj jenerałowie mieli namyśli, lecz że zda­
wało się, iż walecznej tćj armii użyto szczegółowo do wy­
konania politycznych i wojskowych planów jenerała La­
marmora.

„Pocieszającćm jest zresztą bardzo, że liczba pewna 
bardzo znakomitych dzienników włoskich, jak Perseve- 
ranza, Gazetta di Milano, La nuova Roma, II 
Diritto i inne występują przeciw podejrzeniom, jakie po­
łączono z słowem sztabu jeneralnego, że wałczą przeciw 
zaczepkom stronniczym i że torują drogę irawdziwnemu 
stosunków ocenięniu.“

Włoski książę następca tronu wraz z małżonką swoją 
udał się w dalszą z Koblencyi do-K* Jonii podróż, uie od­
wiedziwszy JKMości w Ems na kuracyi bawiącego. We- 
dle nadesłanój do tutejszćj National Ztg wiadomości 
przybył włoski poseł hr. de Launay w niedzielę rano 
z Frankfurtu do Ems, przywożąc pismo księcia, w którćm 
tenże ubolewa podobno nad tćm, że w skutek podróży 
nadto jest strudzony, aby mógł, jak zamierzał, odwiedzić 
króla.

Jej Kr. Mość udała się wczoraj wieczorem z zamku 
Babelsberg do Koblencyi.

Pierwszy prezes najwyższego trybunału, minister sta­
nu Uhden udał się do Cieplic.

Podporucznik artyleryi Scheve, który za zabicie wy­
strzałem z pistoletu szewca Seiferta w Berlinie, odsiadywał 
wyznaczoną mu karę w fortecy magdeburgskićj, został uła­
skawiony i opuścił w sobotę więzienie swe dotychczasowe.

WŁOCHY.
Florencja, 18 lipca. Podczas kiedy znana inter­

pelacją jenerała Lamormora, dotycząca wydanćj przez 
pruski sztab jeneralny historyi wojny roku 1866, czeka 
jeszcze załatwienia, ponieważ interpelant w interesach 
podobno familijnych bawi dotąd w Turynie, toczyły się 
na posiedzeniu włoskićj izby poselskiej z dnia 15 mb. zaj­
mujące rozprawy nad projektem do prawa, tyczącego się 
zwrotu zasekwestrowauego majątku należących w skutek 
ślubów małżeńskich do cesarskiego dworu ąustryackiego 
księżniczek burbońskich Maryi Auuncyaty i Maryi Itna- 
kfilaty. Artykuł 1 bowiem rzeczonego prawa postanawia, 
aby od dnia 1» lipca 1868 zapisaną została w wielkićj księ­
dze długów państwa roczna renta z76;012 franków 17 
cęptymów i to na rzecz wymięuionyęh arcyksiężniczek 
i na mocy artykułu 22 traktatu wiedeńskiego z dnia 3 pa­
ździernika 1866. Artykuł ten przyjęła izba bez .wszelkićj 
dyskusyi.

Nad artykułem natomiast drugim projektu, żądają­
cym, aby suma 2,128,097 franków 36 centymów wciągniętą 
zq$toła Bft pseęz o^u ąrcyksiężujęzęk do budżetu i to jako 
dodatek respective wynagrodzenie płatnych od 1 lipca 
1860 aż do końca czerwca 1868 r. a dotąd niezapłaco­
nych procentów, wszczęła się dyskusya, pełua ożywienia. 
Dla zrozumienia i osądzenia jćj przebiegu nadmienić wy­
pada, co następuje.

Gdy komisye obradowały nad rzeczonym projektem 
do prawa, objawiono zdanie, że ponieważ rozkaz dyrekto- 
ryalny Garibaldego z dnia 17 września 1860 r. orzekający 
sekwestr dóbr neapolitąńskich Burbonów, nabył mocy 
prawa, dobra tćj familii z dniem owym przeszły na wła­
sność państwa. Jeżeli zaś artykuł 22 traktatu wiedeń­
skiego stypuluje restytucją dóbr tych, to traktat ten od 
dnia dopiero, w którym i odpisanym został, wejść może 
w wykonąnie a przeto nie powinien mieć mocy wstecz obo­
więzującćj, dla czego tćż arcyksiężne owe żadnego zgoła 
mieć nie, mogą prawa do późniejszego zwrotu zatradowanćj 
im aż do podpisania traktatu renty, gdyż w przeciwnym 
razie należało nadmienić o tćm wyraźnie w traktacie. 
W obec tąkiego zapatrywania podniesiono w tćjże samćj 
komisy i zarzut, że chociaż ważność rozporządzenia dyre- 
ktoryalnego nie ulega" wątpliwości, to jednak stypulowana 
w traktacie reintegracya własności obejmuje w sobie zu­
pełny zwrot dóbr zasekwestrowany ch i że arcyksiężne z domu 
burbońskiego tćm większego zwrotu prowizyi, przypadającćj 
pa nie z należącćj do nich renty pąństwowćj, mają prawo, 
ponieważ połączone z rentą kupony nigdy nie były odłą­
czone od arkuszy kuponowych i ponieważ rentazżadnćjnie 
była pobieraną strony. Jeżeli zaś w traktacie wiedeńskim 
nie wspomniano o zwrocie dawniejszćj prowizyi, to przy­
czyną tego ta jest okoliczność, że Austrya uważała dekret 
dyrektoryalny za prosty sekwestr, upadający równocześnie 
z zniesieniem dekretu. Zauważono potćm, że ponieważ 
zwrócono księciu Modeny i wielkiemu księciu toskańskie­
mu nietylko kapitały lecz i prowizyą od nich, przeto nie 
godzi się robić wyjątku ze szkodą dwóch księżniczek pea- 
politańskich. Z toczonych pomiędzy rządem austryackim 
a włoskim rokowań okazuje się dflćj dowodnie,.że Austrya 
zażądała z razu nietylko zwrotu, renty, lecz i całego kapi­
tału, będącego własnością rzeczonych księżniczek i to w go­
tówce według kursu giełdowego z dnia 1 lipca 1860,

płacić musiał.
Już Ciecierski za to osobnym sztrofem ukarany, że 

Siostry miłosierdzia mieszkały w Ciechanowcu, w domu 
przyznanym mu na własność, a którego miejscowa władza 
przez lat kilka nie chciała oddać. Więc, że rząd nie peł­
nił tego, co był powinien, ukarano Ciecierskiego. Taka 
sprawiedliwość panuje od lat trzech 1

Po wyjeździe gubernatora nastąpiły pożegnalne obiady 
dla wyjeżdżającego byłego naczelnika, pułkownika. Borej­
szy, który (mówiąc nawiasem) był żydem wileńskim, prze­
chrztą a przybrał sobie tylkó nazwisko zacnćj litewskićj ro­
dziny. Urzęd icy powiatowi dawali dla niego na pożegna­
nie obiad od siebie, na którym ofiarowali mu na pamiątkę 
szklany kubek z stósownym napisem za zezwoleniem wyż- 
szćj władzy. Urzędnicy ci przysłani z Rósyi, reformatoro- 
wie, dla niszczenia elementu polskiego i katolickiego, nie 
uznali stósownćm zapraszać na ten obiad obywateli, jako 
elementu, który skazany jest na zniszczenie, a których kie­
szenie tak skwapliwie wypróżniają i dla rządu i na korzyść 
własną. Na drugi dzień dawali dla Borejszy obiad obywa­
tele, nie z własnćj woli. Inicyatywa wyszła od tego, który 
postępki gwałtowne w początkach swćj władzy chciał do­
brą zakończy» harmonią, żeby świat przekonać, że tego nie 
było, eo powszechnie o Borejszy głoszono. Przy pożegnal­
nych toastach jeden z obecnych, wzniósłszy zdrowie odjeż­
dżającego, rzekł do następcy, żeby wstępował w ślady 
swego poprzednika a na równą miłość i szacunek zasłuży! 
Trzeba wiedzieć, że małżonka odzywającego się w 1863 
zbitą była w początkach zarządu przez odjeżdżającego.

w którym zaprzestano płacić prowizyą, od którego to je­
dnak żądania późnićj odstąpiono. Gdyby nareszcie w ra­
zie, że sprzeczne z sobą zapatrywania nie dałyby się pogo- 
łzić, przedłożyć musiano sprawę tę, mocarstwu trzeciemu 
do rozstrzygnięcia, to wyrok ten nia byłby niezawodnie 
wypadł na korzyść rządu włoskiego, dla czego ostatni wo­
łał przedłożyć takową sławnemu prawnikowi angielskiemu 
a potćm krajowćj komisyi, z prawników złożonćj, którzy 
się jednomyślnie oświadczyli za zapatrywaniem ostatnićm 
a więc za tćm, aby arcyksiężne wróciły w zupełne posia­
danie swćj własności i aby im wypłacono ośmioletnią pro­
wizyą. Wspierając się tedy na opiniach tych prawni­
czych, przedłożył rząd projekt do prawa w obi cnćm jego 
brzmieniu.

Na wzmiaukowanćm tedy powyżćj posiedzeniu izby 
poselskićj wystąpił p. Cordova, mimochodem mówiąc, najle­
pszy w izbie mówca i biegły prawnik, przeciw owemu dru­
giemu artykułowi, starając się dowieść, że rzeczone arcy­
księżne nie mają prawa do zwrotu prowizyi, ponieważ moc 
wsteczna prawa lub traktatu nie została a priori uznaną, 
lecz w d nym razie explicite stypulowaną być musi. Po­
nieważ zaś to nie stało się,w austryacko-włoskim traktacie 
ppkojowym, przeto o mocy, wstecz obowięzującćj mowy być 
nie może. Dekret dyrektoryalny był prawem i wystrze­
gać się należy nieszanowania tego prawa. Prezes mini­
sterstwa hr. Menabrea, zbijając w właściwy mu spokojny 
i jasny sposób wywody p. Cordova, oświadczył, że jako po­
średnik i pełnomocnik przy zawarciu wiedeńskiego traktatu 
pokojowego zażądał w sprawie tćj dokładnych od rządu 
informacyi i żę postanowiono, aby wszystkie tytuły rent, 
tak sekwestrowane jak niesekwestrowane zwrócone zostały; 
wykonanie tego artykułu nie dopuszza przeto żadućj inućj 
interpretacji nad tę, jaką i prawnicy koronni uznali za słu­
szną i prawdziwą.

Pq słabćj przemowie p. Crispi przeciw, ą pp. Buon- 
cpippagni i Minghetti za przyjęciem artykułu, przyjęto 
artykuł 2 w przedłożonćm przez rząd brzmieniu a w ten 
sposób załatwiono całą sprawę w myśl projektu rządo­
wego.

Jak z Rzymu donoszą, musiano pierwszą seryą wojska 
papieskiego cofnąć przed cząsęm pierwotnie oznaczonym 
z obozu na Campo di Annibale, ponieważ ostatecznie oba­
wiano się, że takowe oddalą s;ę dobrowolnie i motu pro- 
prio. Pod wpływem złego powietrza, panującego tam 
od trzech już tygodni, znosić musieli żołnierze niewypowie­
dziane trudy, którejwy woły wały chorób wiele a jeszcze wię­
cćj dezercji; dezercje .te zdarzały się szczególnie często w 
legjonie z Antibes. Jenerał Kanzler, pap eski minister wojny, 
który pierwszy podał myśl obozu i tę przeprowadził, wy­
stawiony jest dla tego na liczne zarzuty. Zresztą pisze 
auśtryacki rotmistrz Kodolicz, z wyprawy abisyńskićj wra­
cający, który widział obóz pod Frasęati, w wiedeńskim 
dzienniku Kamerad, co następuje o armii papieskićj: 
„Typ wpjska, jako tćż uzbrojenie jego, i umundurowanie, 
regulamin itd. wszystko jest zupełnie francuskićm. Kor­
pusem wyborowym jednakże są Żuawi del Papa, liczący 
około 4000 żołnierza, w których służy około 2000 szlachty 
Z najpierwszych domów francuskich, belgijskich i holender­
skich i to po pąjwiększćj części jako szeregowcy. Ofice­
rowie są, w połowie prawie pochodzenia francuskiego, pe­
wna część rzymskiego, inna niemieckiego, reszta z innych 
pochodzi narodów.“

Ślub księcia Parmy z siostrą byłego króla neapolitań- 
skiego odroczony został na jesień, a dwór rzymski, choć wi­
dzi chętnie, jak się związki pokrewieństwa kojarzą pomię­
dzy Burbonami, radził jednakże, aby na ślub teu nie zapro­
szono hr. Cljambord, lub tćż ślub odbyto po za granicami 
państwa Kościelnego.

FRANCYA.
* Pary:, 19 lipca. Patrie, która przed kilku 

dniami podniosła z wielkim zapałem projekt związku-han­
dlowego i militarnego między Francyą, Belgią a Hollandyą, 
przyzmije dzisiaj sama,że projekt tenjest prostym wymysłem. 
„Pisma, które tę sprawę poruszyły, powiada Patrie, za­
pomniały zupełnie o jednćj ważnćj rzeczy, to jest, pod ja- 
kiemi warunkami mogłoby przyjść do porozumienia pomię­
dzy tepń trzema państwami. Żadne pismo nie zastanowiło 
się nad tćm, jaka zachodzi różnica między prawami han- 
dlowemi Francyi, Belgii i Hollandyi, żadne nie rozważyło 
trudności, jąkieby wynikły skutkiem konieczności wzajem­
nych ustępstw. Zamiast rozszerzać nieuzasadnione pogło­
ski o jakichś zączępno-odpornych traktatach, lepićjby te 
pisma zrobiły, gdyby się zajęły zbadaniem interesów 
handlowych wszystkich trzech krajów, a wtedyby zro 
zumiały jak dziecinne są obawy jednych i niedorzeczne 
pouczania drugich.“

France i Etendard występują dzisiaj przeciw 
krążącym wieściom, jakoby rząd hiszpański pierwszą ska- 
zówkę o przygotowywanym zamachu stanu odebrał od ga­
binetu tuileryjskiego. France pisze. w tej mierze; „Mo­
żemy zaprzeczyć jak najuroczyścićj wiadomości, jakoby 
rząd francuzki pierwszy wprowadził rząd hiszpański na 
ślad knowanych intryg przez księcia Montpensier. Rząd 
cesarski nie tylko nic nie wiedział o mniemanych intrygach 
księcia Montpensier, ale nawet były mu zupełnie nieznane 
środki, jakich rząd hiszpański użył ku powstrzymaniu wy­
buchu.“ Tymczasem wedle najnowszych wiadomości do­
wiadujemy się, że książę i księżna Montpensier przybyli 
do jednego z portowych miast portugalskich. Królowa 
Izabella miała oświadczyć księciu, że nie będzie miała nic 
przeciwko temu, jeżeli osiedli się w Portugalii, co dia księ­
cia byłoby już dla tego samego pożądanćm, że mógłby się 
lepiej zajać swym prywatnym majątkiem, który posiada 
w Hiszpanii. Przez to samo jednakowoż dała królowa

Nie dziwić się, nawał nieszczęść odebrał mówcy resztki 
rozumu! Obywatele, choć sami nie byli proszeni na obiad, 
dany przez urzędników, zaprosili ich wszystkich, a ci 
z ochotą zaprosiny przyjęli, bo mieli zręczność podchmie­
li t s i a (upić się), do czego zawsze są gotowi!

Duchowieństwo prawosławne było skłonione do ofia-) 
rowania obrazu odjeżdżającemu, jako gorliwemu aposto­
łowi prawosławia. Obraz sprowadzony był z Moskwy. Po 
odprawionćm molebstwie (nabożeństwie)przeprowadziło 
Borejszę wraz z obrazem do rogatki miejskićj i tak 
w dniu 4 września (20 sierpnia) opuścił Borejsza Bielsk, 
w którym samowładnie rządził dwa lata mnićj dni 14, 
zostawiwszy wieczną pamięć nieprąktykowanćj tyranii 
i zdzierstwa.

W Grodnie dla przejeżdżającego Skwarców dawał po­
żegnalny obiad. W Wilnie przez swoich kolegów i znajo­
mych nie najlepićj był przyjęty. Od naczelnika kraju 
Kaufmanna przeciwnie został pożegnanym jako prawdziwy 
i gorliwy syn Rosyi. Przedstawiony do orderu św. Wło­
dzimierza na szyję — i uposażony 1200 rs. na koszta po­
dróży oprócz prohonów (pieniędzy na drogę).

Po wyjeździe gubernatora nastąpiło spisywanie ludno­
ści katolickićj i pr iwosławnćj przez tysiączników. W ka­
żdym domu, w każdćj familii dopytywano się, czy nie ma 
kogo, ojca, dziadka, matki, babki — a nawet dalszego kre­
wnego, pochodzącego z byłych unitów lub prawosławnych ? 
Jeżeli okazało się, że dziadek był unitą: zapisywano 
całą familią w rubrykę prawosławnych. Przyznać trzeba, 
że duchowni prawosławni nie brali żadnego udziału w wy-

Izabella księciu do zrozumienia, że o powrocie do R L 3j- 
nii myśleć nie może. Książę osiedli się podobno z s» ,e c 
dziną chwilowa w Oporto.

Książę Napoleon nie donosi podobno w listach prze 
nic pocieszającego cesarzowi o stosunkach wschą |ug 
Zdaje się, że Turcya niechętnie przyjmuje rady Da 
i nie zupełnie ulega jćj wpływowi; książę Napoleon (za 
się przynajmnićj wyrazić, że owoce wojny krymskićjI 
bez skutku i że trzeba będzie od nowa wpływ swój j «¡zi 
dniać. O intrygach Rosyi miał się książę bardzo o( ¿ki 
nie rozpisać. ¡j

Na wczorajszćj radzie ministeryalnćj przyjmowj jają 
sarz marszałka Canroberta, senatora Laguerom es d
i nuncyusza Stolicy Apostolskićj. Z ostatnim rozmai.! 
bardzo długo minister stanu, p. Rouher. W kołach jj < 
matycznych mówią, że kuria papieska oświadczyła rj o 
wi francuskiemu, że Ojciec św. bynajmnićj nie myśli j 
niać udziału świeckim księciom w powszechnym sob< #bic 
Nuncyusz papiezki wyrażał się dzisiaj na radzie mj5 ¡2y 
ryalnćj w tćj samćj myśli. Stosunki między kurią j, ¡¿w 
ską a rządem francuskim miały się zresztą w ostat na 
czasach znacznie polepszyć. Ambasador francuski w I 
p. Sartiges nie jest wprawdzie lubionym na swoim 
runku i zmiana osoby w tym względzie byłaby możet 
daną. Stolica Apostolska, jakkolwiek chce opierać | 
wpływ i powagę na sile moralućj, którą czerpie w 
trudno jednakowoż będzie ignorować zupełnie ząa 
władzy świeckićj. Papież musi pod pewnym wzglJ 
szukać świeckiego sprzymierzeńca mianowicie w obei 
stósunkach w Włoszech, gdzie id a jedności Włoch 
fermentuje śród ludności. Na kogoż zaś ma liczyć l 
św.? Na państwa, które dotąd popierały powagę Patjj 
nie można obecnie liczyć. Włochy i Austrya pro» 
z Papieżem nieledwie otwarty bój. Hiszpania była i 
pod każdym względem nie zdolną do jakićjkolwiekbąjj 
terwencyi w spraw ch dotyczących całćj Europy, p, 
staje zatćm jedynie Francya, która może godnie reprAi s) 
tować interesa świata katolickiego. Przymierze nfi $el 
Stolicą Apostolską a rządem tuileryjskim może nie bf ¡Ab 
bardzo szczere, wszakże koniecznością i stósunkamj nai i z« 
cone. Zresztą rząd francuski jest podobno gotów sli *= 
w tćj mierze Papieżowi, aby w kraju rozdziału między 
rodem a duchowieństwem nie zwiększać. Jn

ANGLIA. ®ik

* Londyn, 17 lipca. Któżby sądził, kto czytał^teo 
wszystkie rozprawy toczone w parlamencie angielski fonii 
zniesieniu kościoła urzędowego w Irlandyi, że prezes rf I 
binetu, p. Disraeli, który dotąd tak silny stawiał opór u Bori 
lucyom p. Gladstone, który nawet wstrzymał się od rozs skie 
zania izby niższćj i wołał z deputowanymi wystawić sit Tf 
mozolne trudy czynności parlamentarnych podczas slf Hits 
nych dni bieżącego lata, któżby sądził, powtarzamy, i je 
Disraeli pozyska jeszcze śród obozu liberalnych whigów jwn 
kąś popnraluość? Wniedony przez ministra bill ogr iepi 
czający przekupstwa przy wyborach do parlamentu, pi ter 
skał mu niejednego zwolennika między wighami. W pm, 
tnich dniach przy rozprawach nad opłatą cła od impi fi 
mięsa surowego stanął p. Disraeli równie nad wszt ,wod 
spodziewanie po stronie demokratów, zgodnie z zwolena rc 
kami wolnego handlu, zatćm przeciw arystokracyi i pn dzia 
kcyonistom. Chociaż to kwestya na pozór dość mai fału 
znaczenia, czy się będzie płaciło kilka pensów mnićj b.n 
więcćj od importowanćj wołowiny albo skopowiny, 
się jednakowoż z tćm nie mały inter.es tak ministra sam 
jak i publiczności. Angielskićj arystokracyi, .dzierżące 
swćm ręku wszystkie dobra, chodującćj po swych włość tst' 
poprawne rasy bydła, zależy bardzo wiele na tćm, 
podwyższeniem cła powstrzymywać dowóz surowego mara 
z obcych krajów, boć tćm samćrn konkurencya byłaby <> »k 
niczoną, znalazłoby się więcćj kupców na ich woły i ciel 
których wartość i cena musiałaby się oczywiście przy 
kich stósunkach znacznie podnieść. Natomiast liczne nfatw 
•szczaństwo, zajęte pracą po warsztatach i fabrykach, koi 
mujące wiele mięsa, dopomina się w imię zasad wola izb 
handlu, ażeby cło od importu towarów witalnych jeżeli lie. 
zupełnie znieść, to przynajmniej zniżyć, by ich dowóz 
większy, skutkiem czego ich cena musiałaby 
niższą. P. Disraeli, występując w tćj sprawie 
między dwoma przeciwnemi interesami. Przyznać tu 
dnym słuszność, to tyle co obrazić drugich. Przema»|rtt 

zniżeniem cła, to tyle co obruszać na siebie
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tych lordów wyższej izby,| który przecież dotąd jedyni 
pierali ministra śród zaciętćj i uporczywćj walki z pi 
Gladstonem. Atoli równocześnie, truduo było także pi Óa 
Disraelem i nie popierać wniosku o zmniejszenie cła ' 
portowego, mógłby bowiem wywołać straszne 
w stolicy, liczącej blizko trzy miliony ludności, 
jący dziennie niezliczoną ilość centnarów mięsa, 
to wcale nie błaha! Ileż się to przytem remimsi 
łączy z oną wspaniałą walką, którą przed 25 laty projoj« 
dzil Ryszard Cobden z Sir Robertem Peelem o cło zbi |J 
żowe. Sir Robert Peel zrozumiał dość rychło potrą ił» 
czasu, uczynił zwrót podczas walki, podał dłoń do 
Cobdenowi, poparł sam jego wniosek i zakończył chluk ;oą 
walkę, którćj z chlubą dla swego ministerstwa nie roiffh ’ 
czął. Zdaje się, że pan Disraeli przypomniał sobie 
kład wielkiego swego poprzednika i oświadczył się za mali 
żeniem cła od dowozu surowego* mięsa.

Nie mnićj popularnie występuje prezes „ 
w sprawie billu, dotyczącego przekupywania głosów P ® { 
wyborach. Czy to występowanie jest szczere, czy to I 
dobrze obrachowaną polityką narzucone, trudno po#®i i 
dzieć. Zresztą billowi temu nie uależy przypisywać u lei
zwyczaj wielkiej doniosłości; panowie lordowie nie gl w 
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krywaniu pochodzenia kogo z mieszkańców z dawnćj,® 
lecz chłopi wyznania katolickiego przez przywiązał"“ 
tronu i wdzięczność wskazywali familie, w których 
lub babka byli z unitów.

Wkrótce po bytności gubernatora przejeżdżał/’' 
książę Mikołaj z Warszawy przez Brześć i inne P0*/;^ 
Bobrujska i do Kijowa. Nakazano włościanom, 
drodze spotykali go z Chlebem i solą. Wielki książę ’ 
dzo źle miał przyjąć takową owacyą i powiedział chW 
że przyjemnićjby mu było widzieć zboża zebrane z ? 
niż gnijące w tak późnćj porze w kopach i na phiu' ’ iraw 
przez złość i nienawiść do dawnych panów nie clw , 
najmować do żniwa i wszystko gnije, z czego może byc 
ska dla kraju. Przynajmnićj jeden głos prawdy toWj 
słyszeć w kraju trzechletniego zniszczenia! Skwarce u/ 
dział powszechny-ninurodzaj, widział, żęto, co ur0 »oj 
gniło i w kopach i na pniu; a za przybyciem do w 
wydał rozporządzenie, żeby wyznawcy katolicyzm11 pes, 
ciii kontrybucją w 15 dniach. Niepraktykowana srog( . 
Są właściciele majątków, którzy służą w wojsku* 1/ / ^ 
rują gdzieś tam ó kilka tysięcy wiorst od domu a zlC^ 
jątków wybierają kontrybucye, jakby byli czynny 5^ 
mieli w powstaniu. Tak postąpiono z Mikołajem 
kowskim, który służy w artyleryi konnćj, gdzieś w 
kićj Rosyi.

(Dalszy ciąg nastąpi.)
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jjj. gję zanadto bardzo na p. Disraelego. Bill jest wpra- 
5ł *e o tyle niedogodny, że odmawia prawa do zasiadania 

^•lamencie na lat siedm tym, którymby dowiedziono, 
¡ekupywali głosy. Atoli nie tak to łatwo uzasadnić 
g billu podobną skargę, trzeba przestępnego sehwy- 

„a gorącym uczynku, trzeba stawić na to świadków; 
gaś byłby tak nieostrożnym, żeby miał publicznie tar- 
• się o głosy, gdy można wszystko bardzo zgrabnie 
¡nie bez niebezpiecznych świadków załatwić ? To też 
jerzy, którzy w takich przypadkach dają lordom za- 
nie trąęą wcale nadziei lukratywnych zysków przy 

jących się wyborach. Owi ogłosił dzisiaj niejako 
d j lordów, którego treść brzmi mnićj więcćj: „Pa- 
! Bilans mego banku stoi dzisiaj tak samo świetnie, 
ostatnich wyborów. Że zaś wedle ostatnićj reformy 

o wyborach liczba posłów ma być zwiększoną, oświad- 
w ¡j przeto, że jestem gotów na wasze usługi puścić 
oh ibieg tyle brzęczącćj monaty, ile sami zapragniecie, 
nij ¿¡y mię to i mogę was zapewnić, że bill wymierzony 
t jjiw przekupywaniu głosów, nie jest tak straszliwym, 

ita, pozór wygląda. Zdała się trzymam od wszelkich 
b; ¡tycznych tendeucyi, ale bądźcie przekonani, że mię 

p, bódzą bardzo wszystkie wasze interesy, bo z niemi 
2 p „je się wiążą. Jestem gotów zawsze na usługi wasze.“ 
ć | ^owie nie omieszkują także korzystać z gotowości ban- 
re ¡jw. P- Disraeli sam zagrzewa ich, aby energicznie 

jierali przygotowania do wyborów, nie stracił on bo- 
j wcale nadziei, żeby nie miał się utrzymać przy ste­
rydów, o których jest przekonany, że mu je Opa- 
" powierzyła. Pan Disraeli jest nawet gotów do 

w swćj polityce, jak uczynił Robert Peel przy walce 
J#olny import zboża. Po wszystkich klubach toryso- 

kich prawią o tćm obszernie, że jeżli stronnictwo pana 
. i [dstona będzie natarczywie domagało się zniesienia ko- 
ądi jla urzędowego w Irłandyi, jeżli znikną wszelkie na- 

p( ¡eje utrzymania tćjże instytucyi, gwałcącćj prawa i wol- 
pi( (sumienia katolickiej ludności Irłandyi, wtedy pan 
mi ijeli zapomni o tćm, że urzędowy kościół jest podwa- 
b| Anglii, i sam wniesie w parlamencie, ażeby Irlandczy- 

iwrócić słuszne ich prawa.
ilfc—■■ =si_

Izy Telegramy.
¡ms, 21 lipca. Badeóski minister wojny, jenerał-po- 

ijiik Beyer, przybywszy tu dziś, przyjmowany był 
pkróla. Wczoraj odwiedził król hrabinę Bernstorff.

ł pi iczorem odjechał hr. Bernstorff wraz z małżonką do 
lslii lonii; król był na dworcu kolei żelaznćj. — Pan Ger- 
zes [d Rohlfs wręczył wczoraj królowi podarki sułtana 
ir u Bornu, poczćm zaproszony został do stołu kró- 
rozi skiego.
i si¡ Ttyest, 21 lipca. Oczekują tu w Pola w dniach 
sküliíszych przybycia eskadry rosyjskićj i angielskićj.

i fesit, 20 lipca. Na dzisiejszćm posiedzeniu izby niż- 
gów ¡wniósł komitet wysadzony dla sprawy obrony o przy- 
ogt ie projektu do prawa obrony z małemi zmianami. Mi- 

pfter sprawiedliwości Horvath przedłożył projekt do
V o «a, tyczącego się zniesienia prawa o lichwie, 
mpi faryi, 20 lipca. Na dzisiejszćm posiedzeniu ciała 
'sze modawczego obradowano znów nad budżetem minister- 
olei¡arobót publicznych; rozdziały 5 i 7 przyjęto, również 
pR dział, tyczący się sztuk pięknych. — Wychodzący

ma) fuluzie dziennik Emancipation twierdzi pod dniem 
íiéj b.m., że rząd hiszpański zatelegrafował do urzędników

wi ¡granicznych, iż jenerał Prim co tylko Anglią opuścił, 
sam skutek tego ściślćj1 strzedz należy granicy, 
ącć Paryż, 21 lipca. Pays ogłasza proklamacyą komi- 
ośc i stronnictwa ruchu w Paryżu, datowaną z dnia 24 czer- 

ai i. Pismo to, zawierające bardzo ostre zaczepki przeciw 
■ marżowi, rozchodzi się potajemnie a do Pays przesłano 
y a i liście.
ciel Florencya, 21 lipca. Trudności, zachodzące co do 
rzj pluwania sprawy wydzierżawienia monopolu tabaki, 
ie b atwiono teraz stanowczo. Mianowany referentem ko­
koi syi poseł Martinelli zda sprawozdanie w tych dniach 
;oli izbie. Dyskusya zacznie się następnie bezzwło- 
śeliiiie.
''fa Londyn, 20 lipca. Izba niższa. Na zapytanie pana 

ta poświadczył sekretarz admiralicyi, lord Lennox, że 
sai ilomość o gotowości wojennćj dwóch francuskich okrę­
tu i pancernych w porcie Bordeaux i o budowie trzeciego 

na* rtta pancernego zupełnie jest bezpodstawną.
La Londyn, 21 lipca. Według nadeszłych z Corku wia- 

ui »ości zrabowano tam wczoraj z rana skład broni, czego 
pan puścili się, jak mniemają powszechnie, Fenianie. Z po- 

3 P1 W tego panuje wielkie wzburzenie. — Z Pera donoszą, 
ła i książę Napoleon, przejeżdżając około wyspy Sycą, przyj- 
iBi wał na pokładzie deputacyą kreteńską, proecącą o po- 
isui tc Ftancyi. Odpowiedź księcia miała byćrbhrdzo o-

sc® Salta, 20 lipca. Książe Napoleon przybył- tu wczoraj 
pw «jechał zaraz dalćj.
złw Kopenhaga, 21 lipca. Familia królewska opuszcza 

Wieczorem obóz pod Hałd, ażeby powftjrió ■ do zamku 
zg tnstorff. Następca tronu jedzie zaraz (krMusksm, gdzie 

alW J) narzeczona, szwedzka księżniczka Ludwika i szwedzka
rowrólewska już przebywa.

: P “rnksela, 21 lipca. Włoski następca tronu wraz 
za «żonką przybyli tu o godzinie 5 z pctelnia. Wioski 

. Przy dworze tutejszym br. Doria di Prela i jenerał
ll) ln ,eaume, adjutant królewski, powitali na ¡granicy dostoj- 
LP,™ podróżnych.
no«mifrSXt’ ?° lipca- Pomi?dzy Bujgarami, pi;?yby- 
ć b lei T i munü ce'em znalezienia pracy przy-budowie 
cuti żelaznych, objawia się poruszenie. pewne. Dotąd
JJ 0 poruszeniu tćm, co następuje: Bułgarowie po- 

1 znowu nagle do swćj ojczyzny, a przeszło sto zmch

„ »nosi.
W jJork 

n; toin iJzamiannwi

;j iii"*«o sig w Pietrochane, własności księcia Stirbeja, 
^mieniu z dzierżawcą księcia, a ztąd, przepra-

1 Ua P.rzeciwległą wyspę Dunaju, dokąd dzierżawca
, Jrzewieść skrzynie, bronią napełnione. Bułgarowie 

1 następnie, zaopatrzeni w broń, Dunajem i tona 
iw ¡id ‘ln P0(l pretekstem, że chcą ładować drzewo. 
e" odebrał natychmiast wiadomość o tych

'De8 j śledztwo toczy się a brzegi Dunaju są strze- 
^a 1 gubernątor jeneralny wiłajetu dunajskiego, Sabri 

Zj BtiiiaUWlad°m'ł 2 Ruszczuku telegrafem ministerstwo 
> ’ 'fawza<^SZC-e 0 rnebu a na to otrzymał od ministra 

1 łiad'’raDiCxnycJ1’ P' C- Rratiano następującą odpowiedź: 
Fi Me ,oiność> że indywidua pewne przeprawiają się ta- 

w i0WszaZeZ PunaJ> rozporządziłem natychmiast straż tćm 
i ^6,n’eważ rozległość brzegów samych utrudnia 

'n?wów j*ed2two zarządzono a do władz cywilnych 
z8l ’ty WszpUe Przesłano zaostrzone rozkazy, aby przeszko- 

Podobnym przedsięwzięciom, o jakich wasza

9 lipca. (Parowcem północno - niemie- 
iemcy“). Konwencya republikańska stą­

pi aou zamianowała Johna Grisevald gubernatorem 
d!41111 Chii* CZ^a S1ę za postawionym przez konwencyą 

cHą zarnJ3®0 Pr?gramem. Sądowa komisya senatu po- 
rem. anowanie pana Ewarts jeneralnym prokura-

?cyaden/0J^’ lrPca- (Parowcem ,.Nestorian“). Kon- 
hai tyczna oświadczyła się jednogłośnie przy 

ai°towaniu za Horacyuszem Seymour jako kan­

dydatem na prezydenta. Uchwała ta przez całe stronni­
ctwo demokratyczne z uniesieniem przyjętą została.— 
Senat przyjął bil, wykluczający od wyboru na prezydenta 
wszystkie dawniejsze stany powstańcze, z wyjątkiem tych, 
które przypuszczone zostały prawem rekonstrukcyjnćm do 
kongresu.

Flnrener«, 33 lipea. lzha puielaha. .V» 
wczoruj«iem posiedzeniu wniówi Jenerał Ln*- 
niitrmora intirpelaeyą we względzie uprawo- 
zdania peusfelego sztabu Jeneraluego z wojny 
1866 r. lir. łleiwhrf» uważa liiterpelueyą za 
niewczesną. Włoska armia przyczyniła się do 
zwyelęst-* armii pruskiej. Następnie odczytu­
je depeszę pruską, oświadczającą, że sprawo­
zdanie sztabu jeueraluego nie ma charakteru 
rządowego, i wyrażającą szacunek I sympa 
tyą dla armii włoskiej. 1/amur mora zbijał 
błędy sprawozdania.

Wiedeń, 33 lipea. Neue frele Hresse 
donosi, że minister skarbu pracuje nad wy­
gotowaniem budżetu na rak 1869, który przy­
wraca równowagę pomiędzy dochodami a roz­
chodami bez podwyższenia podatków i bez 
zaciągnięcia pożyczki.

Kursa telegra liczne giełdowe.
- «

Powietrze: pogodne.
dn. 21

Giełda wal.: stale. 
Pruska poż. 4'/,°/0 

dto dto 5?/o

e du. 21
i

Zyto: ospale. 96 96
Lipiec.............. 52'/, 53'/, 103’/,; 103’/,
Lipiec-sierp........ 51'/, 51'/, Poż. państwa ......

Poi. list, zast 4% n.
83'/, 83%

Wrzes paźdz..... 493/, 50 85'/,' 85’/,
Spirytus: mezm. 
Lipiec-sierp........ 18’/«

dto rent.......... 88’/, 88’/,
18’/, Austr. poż. nar......

dto losy 1864 r.
56% 56’/,

Siferp.-wrześ___  18’/4 18’/, 79 78%
Wrzes.-paźd......  17'/, 17'/, Polsk. list, zast...... 63%, 63

Olej rzep lip.-sicr. 9'/, 9"/,. Ros. poż. pr. 1864 r. 111'/, 112
Wrzes.-paźdz.....  9'/, 9"/„ Rosyjskie bankoty.. 82’/.1 82'/.

Owlesj wrzes-paź. 28'/, 28'/, Włoska renta......... 54’/, 54
Wypow. żyta..... 1300
Wypow. spiryt.. 50000

1700
20000

Amerykany.............. 77%j 77%

(Marcuse i Maasa.)8 z ciec in, 22 lipca 1868.
not. 21

Pszenloa: nieożyw. OlńJ rzeplowy nieożyw.
Łip.-sierp........... 88'/, 89 Lip.-sierp.............. 9%.
Sićrp.-wrzes...... 84% 85 Wrzes.-paź. 1868... 9%,
Wrześ.-paźdz.. 75 75'/, Okowita niezmien.

Zyto ospale. Lip.-sierp............... 18%
Lip.-sierp............ 56% 58% Sierp.-wrzes............ 18’/a
Sierp.-wrzes...... 52% 54 Wrześ.-paźd. 1868. 17%
Wrześ.-paźdz... . 50 51

not. 21

9’/,
9'/.

18% 
18’/, 

j 17’/,

Krakowski Teatr polski
w Poznaniu.

# Poinić, 22 lipęa. Przedstawienia benefisowe, za­
mykające zazwyczaj coroczni sezon, następują teraz szybko 
po sobie, ponieważ towarzystwo dramatyczne p. Koźmiaua 
i hr. Skorupki zamyśla niebawem miasto nasze opuścić. 
Wczoraj dano przedstawienie na wyłączny dochód pani 
Amelii Baranowskićj, które miało być zarazem dla nićj po- 
żegnalnćm. Jak słyszymy bowiem, opuszcza artystka ta 
w tych dniach nie tylko Poznań, lecz w ogóle i trupę kra­
kowską, ażeby wstąpić do teatru w Kaliszu, cieszącego się 
obecnie wielkićm powodzeniem.

Odegrane wczoraj trzy sztuczki treści wesołćj przy­
padły, o ile z rzęsistych oklasków można wnosić, nadzwy­
czajnie do gustu publiczności, zapełniającćj daleko tłumnićj 
wyższe piętra teatru, niż krzesła i pierwszą lożę. Ope­
retka komiczna Offenbacha: Mążzadrzwiami dozwo­
liła szanownćj beneficyantce rozwinąć całą werwę i żywość, 
którą gra jćj się odznacza, oraz uwydatnić jćj wyrobioną 
technikę w śpiewie. Komiczność sztuki polega głównie na 
jednćj zabawnćj. sytuacyi, która przydługićm swćm trwa­
niem wyklucza wprawdzie żywą akcyą, lecz za to dostar­
cza materyału do wesołych kupletów.

Rzecz dzieje się w nocy w pomieszkaniu komornika 
sądowego Boruty, (p. Ekera) który już w pierwszy wieczór 
po ślubie zabałamucił się gdzieś poza domem, ku wielkiemu 
niezadowolnieniu swćj żonki Floryny. Gdy ta żal swój na 
łono przyjaciółki Kornelii wylewa, wpada do pokoju ko­
minem jak bomba p. Izydor Burczynos, (p- Wolański) uni­
wersalny geniuszek, który się naraz do wszystkich dziewię­
ciu Muz umizga i przytćm jeszcze do żony swego krawca 
wierzyciela. Przydybany właśnie przez męża na donżu- 
ańskich figlach, wpadł na dach i uciekając przed pogonią 
dostał się na owćj niezwykłćj trochę drodze do pomieszka­
nia p. Boruty. Zaledwie się przed wystraszonemi kobie­
tami z oryginalnej swćj wizyty wytłómaczył, nadchodzi ko­
mornik zbrojjiy w fatalny cyrograf, na mocy którego może 
p. Bucćzynosa stante pede zaprowadzić do kozy za 
długi. Szcgęściem żona drzwi dość wcześnie przed nosem 
npężowi zamknęła, poczćm p. Burczynos klucz za okno 
wyrzuca. Rokowania między małżonkami o poddanie 
twieidgy trwają ogromnie długo i kończą się wreszcie nie­
pomyślnie (dla-intruza wskazaniem mężowi miejsca, gdzie 
klucz; sję znajduje. Już tćż komornik z odszukanym klu­
czem! wraca, ;a Burczynos widzi się zgubionym, bo oknem 
z drugb'go pi($ra wyskoczyć niepodobna. W tćj kry- 
tyczijćj chwili jsjawia się litościwy deus ex machina 
w postaci komisarza, który skłopotanego awanturnika przy 
pomocy lipki swćj na ulicę spuszcza.

Wykonanie sztuczki było w ogóle dość zadawalnia- 
jąęe,. mianowicie pod względem muzykalnym. Przyczynili 
sięt do tego- prócz benefieyantki p. Wolański i pani Rapacka, 
żona nlubionpgo naszego artysty, która z grzeczności dla 
p.-Baranowsłriój roli Floryny się podjęła, choć od dwóch 
już blizko -lat gie występuje na scenie. Wszyscy artyści 
dostali? w końcu sztuki brawo a beneficyantka prócz tego 
kilka bukietów.

Po Mężuzadrzwiami odśpiewał p. Hennig,przy 
współudziale p. Baranowskićj humorystyczny kwodlibet 
własnćj kompozycyi p. t.: Tandeciarz w rozpaczy, 
do którego muzykę z różnych tematów zebrał i na orkie­
strę rozłożył p. Smacierzyński. Wyborna mimika p. Hen- 
niga i ożywiona gra p. Baranowskićj rozweseliły w wyso­
kim stopniu widzów. Lecz jeszcze więcćj działał na 
nerwy śmiechu znany wodewil Mojsze w beczce, któ­
rym wczorajszą reprezentacyą zakończono. Pocieszne 
amory starozakonnego eleganta Salomona Mojsze Lewi 
z Lizetą żoną Marcina bednarza, jego nieoględne wpadnię­
cie w samotrzask, zastawiony przez męża, jego lament 
w zabitćj beczce i wyratowanie przez nadbiegającego- w sam 
czas koleżkę, stanowiły źródło niewyczerpanej wesołości. 
Gra artystów nie pozostawiała nic do życzenia. Szczegól­
niej znakomite były oba typy żydowskie, występujące 
w owćj krotochwili jako to spanoszony i pocieszną dystynk- 
cyą sztukujący się Salomon, prawdziwy Mosche macht 
sich — gross, którego przedstawił p. Hennig i nieodro­
dny polski żydek Icek Leibel, w którym p. Eker komiczny 
swój artyzm w całćj świetności rozwinął. Całe udrapowa- 
nie jego, zwinność i żywość poruszeń, arcyśmieszny szwar- 
goł żydowski i charakterystyczna gestykulacya, złożyły się 
razem na wydanie klasycznego, szczerozłotego typu, który 
i największego hypohondryka do wesołego śmiechu mu- 
siał pobudzić. — Rolę Lizety oddała biegle panna Kwie­
cińska.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE
* Poznań, 22 lipca. W artykule, kończącym się prośbą: 

„Liberate nos ab- hoc mało urbis patres“, zwraca Posener Ztg 
uwagę ojców miasta naszego ni niedogodności, na jakie mie­
szkańcy dojnej części Wielkich Garbar a mianowicie Bernardyń­
skiego placu i ulicy za Ciemną Bramką są wystawieni. Stojąca 
tam bowiem obok zikiadu Sióstr Miłosierdzia a wzniesiona ko­
sztem ś. p. hr. Edwarda Raczyńskiego, tyle zasłużonego około 
miasta naszego, w stylu gotyckim z posągiem spiżowym N. M. P. 
studnia dawno już nie daje wody, tak że mieszkańcy owych czę­
ści miasta w oddaleniu 250—300 kroków szukać muszą tego tak 
do życia niezbędnego żywiołu.

— * W tój chwili dowiadujemy ste, że z powodów nam 
nieznanych nie będzie jutro odegraną w teatrze Mary a Stuart 
Szyłifira na dochód dyrekcyi krakowskiej, jak wczoraj w ogłosze­
niach było zapowiedziane, ale“-Trdjka hultajska na bepefis paina 
Henntga. Wyborny komik ten tylu Bezy wielbicieli śród naszej 
publiczności, że niezawodnie teatr .jutro będzie zapełniony.

— * W przyszłą sobotę, dnia 25 bm., odbędzie się na be- 
nefls p. Alberta Ekera, przedstawienie złożone z dwóch sztuk 
p. t. „Waryatka“ i ,,WiśliCzanie“. Pierwsza sztuka „Waryatka“ 
należy do utworów szkoły tak zwanej melodramatycznej, która przed 
kilkunastu jeszcze laty, wszystkie prawie sceny wyłącznie opa­
nowała a w której tyle znakomitości artystycznych zyskało wa­
wrzyny. O ile słyszeliśmy, „Waryatka“ wydajo się bardzo efekto­
wnie na scenie i wywołała wielkie wrażenie. Rola tytułowa, po­
wierzona pani Modrzejewskiej, podaje szerokie pole popisu w sce­
nach obłąkania,- możemy więc ujrzeć w tej postaci siostrę „Sa- 
baudki“ albo „Praksedy“ z Karpackich Górali. Główne role 
grać będą wyżej wymieniona pani Modrzejewska, pani Wol­
ska, panna Baumann i pp. Bonda, Ladnowski syn, Wolski 
i Wolański. — „Wiśliczanie“, komiczna operetka narodowa 
przez dyrektora Chełchowskiego, z muzyką Szlagórskiego, sta­
nowią drugą część przedstawienia sobotniego. W sztuce tej 
Wystąpią zarówno sam benefieyant, powszechnie ceniony nasz ar­
tysta p. Eker, panna Kwiecińska, p. Hennig, jako też i pani Eke- 
rowa w humorystycznej roli starej wieśniaczki; wiemy zaś z do­
świadczenia, jak artystka ta wyborną jest w tym rodzaju. Należy 
się spodziewać, że „Wiśliczanie“,¡dotąd tu nieznani, przyczynią się 
do licznęgo-izgromadzenia publiczności w sobotę, tćm więcej, że 
mieliśmy już nie jednokrotnie sposobność poznania, jak podobne 
utwory zyskują na naszej scenie przez odpowiednie wykonanie 
krakowskich artystów. Dla uprzyjemnienia jeszcze tego przed­
stawienia. będzie operetka przegradzaną rozmaitemi tańcami na- 
rodowemi, jak np. Mazurem, Krakowiakiem, Oberkiem itd., ułożo- 
nemi przez p. Ekera.

Sądzimy, że już samo nazwisko benefieyanta będzie zachętą 
dla licznego odwiedzenia teatru, a w dodatku nadmieniamy, ie 
i wybór sztuk musi się przyczynić do tego, ponieważ przedstawie­
nie sobotnie, tak urozmaicone, obiecuje nam wszelkiego rodzaju 
wrażenie, łącząc w sobie dramat efektowny, komedyą wesołą a wre­
szcie śpiewy i tańce.

— * Otrzymujemy od p. Hoffmanna „sprostowanie“ recen- 
zyi z sobotniego przedstawienia teatralnego na benefis panny 
Kwiecińskiej, któremu dla tego nie odmawiamy miejsca w szpal­
tach naszego pisma, aby publiczność tćm bezstronniej mogła wy­
dać sąd tak o recenzyach naszych, jak o drażliwej subtelności ar­
tystów krakowskich. „Sprostowanie“ pana Hoffmanna brzmi:

„Panie Redaktorze:
W recenzyi z dnia 20 lipca umieszczonej w szanownym 

Twoim dzienniku, znajdują się niedokładności, które jako dyrek­
tor orkiestry teatru krakowskiego, w imieniu prawdy winienem 
sprostować. „Precioza“ nie jest, jak pan recenzent się wyraził, 
o per etą, lecz melodramatem, w całćm tego słowa znaczeniu. 
Wyraz opereta stosować się jedynie może do rodzaju muzyki 
Offenbachowskićj, nigdy do kompozycyi Webera; każdy zaś zna­
jący się nieco na teatrze, nie może inaczej nazwać „Preciozy“, 
jak wyrazem melodramatu. Następnie w przedstawieniu sobot- 
niem ani jeden śpiew nie- został zastąpiony deklamacyą, lecz cała 
sztuka przedstawioną została- ściśle według oryginału. Chcąc zaś 
tę sztukę wystawić w Krakowie, proszę p. recenzenta, aby raczył 
mi wskazać egzemplarz, w którym to, co u nas było deklamacyą, 
oznaczone jest śpiewem, nie wątpię, że tak światły i gorliwy wiel­
biciel sceny narodowćj, zechce oddać mi tę drobną a rzeczywistą 
przysługę.

Racz Pan przyjąć wyrazy prawdziwego szacunku
K. Hoffmann.“

— * O polarze w Inowrocławiu, o którym wczoraj wspo­
minaliśmy, podaje Bromberger Ztg następujące bliższe szcze­
góły: Krótko po jedenastej godzinie wieczorem spostrzegli prze­
chodzący jasność na górze dwupiętrowego domu przy Rynku, 
będącego własnością obywatela Rasp. W tej samej chwili usły­
szano gwałtowny huk, dach wysadzony został po części w powie­
trze a reszta stanęła w płomieniach. W domu tym znajdował się 
na parterze handel korzeni, sukna resp. towarów łokciowych. Na 
lewo obok domu tego znajduje się destylacya Adolfa Schmula, 
którą przy szybkiej i energicznej pomocy uratować zdołano. Górna 
część domu Raspa spaliła się prawie zupełnie a równocześnie u- 
dzielił się ogień stojącemu obok po prawój stronie domowi, w któ­
rym znajduje się handel żelaza i cygar, jako też dwom na pod­
wórzustojącym dwupiętrowym budynkom, których dach zupełnemu 
także uległ zniszczeniu. Wczesnej jedynie i energicznej pomocy 
z strony załogującego w mieście wojska zawdzięcza się, że pożar 
.dalej się nie rozszerzył. Mimo podjęte poszukiwania staranne 
nie zdołano dotąd wykryć przyczyny pożaru. Właściciel Rasp 
jako też iokatorowie nizko bardzo byli zabezpieczeni w to­
warzystwie ogniowem, dla czego przez pożar ten znaczne ponie­
śli straty.

— * Z dniem 1 sierpnia nowy na stargardzko-po­
znańskiej i górnoszląskiej kolei żelaznej wejdzie w życie plan Ja- 
idy, według którego codziennie dwa więcćj niż dotąd przycho­
dzić będą do miasta naszego i odchodzić pociągi. Bliższe szcze­
góły podamy później.

— * W Gniewkowie utopił się przy kąpaniu czeladnik 
murarski, jedyna podpora Starej zgrzybiałej matki; kąpał 
się on w stawie, gdzie kąpanie się było policyjnie zakazanem, 
o czem ostrzegała tablica, na brzegu stawu umieszczona.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 23 lipca, Apo­
linarego blsk.; w kalendarzu słowiańskim Lubomira. Wsen61 
słońca u irodz. 4 mluut 14; zachód o godz. 7 minut 57.

Dnia 23 lipca 1400 roku uroczysty wjazd Władysława III 
do Budy; — 1508 pobicie Tatarów pod Wronową; — 1657 Ra­
koczy przyjmuje uciążliwe warunki pokoju; — 1792 Stanisław Po­
niatowski przystępuje do Targowicy; — 1793 Targowiczauie pod­
pisują rozbiór kraju; — 1831 bitwa pod Raciążem.

— * Z Krynioy. Podaliśmy przed kilku dniami w odcinku 
pisma naszego list z Szczawnicy. Dziś powtarzamy z Czasu 
kore-pondencyą z Krynicy, by czytelnicy mieli obraz życia u wód 
galicyjskich. List ten brzmi: Powracająca pogoda, chociaż jesz­
cze nie ustalona, i kilka razy na dzień deszczem przeplatana, 
ożywiła nieco Krynicę, która wszelako w tym roku przyjemności 
lat przeszłych zapewne już dla tego nie osiąguiej iż zbyt zła mu­
zyka nie służy do rozweselenia i połączenia gości, ale ich owszem 
rozprasza. Zwykle u wód schodzą się wszyscy koło muzyki; tam 
robią znajomości, układają zabawy, wycieczki itd. Tak bywało 
tu dawniej — w tym roku każdy, co ma uszy, ucieka, żeby fałszy­
wie rzępolącej muzyki nie słyszeć, nie ma więc żadnego punktu 
zetknięcia. Zarząd zakładu, pobierający od każdego gościa 2 złr. 
50 c. na muzykę, za którą płaci 1400 złr., nie chciał. dostarczyć 
pościeli orkiestrze doskonałej, która tu przez parę lat grywała, 
i wołał sprowadzić z Karlsbadu jakąś zbieraninę, wprawdzie z nut 
grającą, ale tak nędznie i fałszywie, iż jćj tylko jedeo przymiot, 
przyznać można, mianowicie. ten, że jej prawie nie słychać.

Krynica dużo zyskała na zburzeniu starych łazienek i domu 
naprzeciwko źródła dawniej stojącego, dwóch rażących budynków 
ścieśniających i tak nie wielki placyk koło źródła. Ze starych 
domów rządowych stają jeszcze w dawnym kształcie dwa, z któ­
rych szczególniej jeden, mieszczący w sobie restauracyą, powi- 
nienby być zastąpiony przez nowy, kształtniejszy i odpowiedniej­
szy potrzebie, a mianowicie z wyższą salą, w którejby się można 
zgromadzać. Wprawdzie nad łazienkami znajduje się sala ładna 
i dość duża (są tam dzienniki: Czas; Gaz. Narodowa, Dzień. 
Poznański, Dzień. Warszawski i Gur-Salon), w której 
możnaby się schodzić, gdyby nie stała ca zawadzie zbyt wielka 
opłata po 1 zł'-, od osoby. Goście kąpielni upominają się, ażeby 
zarząd naznaczył po 1 złr. od rodziny; — nie wiadomo jednak, 
kiedy i jaki odpowiedź ze Lwowa nadejdzie.

Władze miejscowe zajęte są zatarciem śladów przeszłoro- 
cznćj powodzi i tegorocznego oberwania chmury (w maju), jako 
tćż zabezpieczeniem zakładu na przyszłość od zniszczenia, jakie 
mu wtedy groziło. Ślady te najdotkliwiej czuć się dają jadącym 
do Krynicy, gdyż droga popsuta przed rokiem i w dwóch miej­
scach przerwana, dotąd naprawioną nie została, i nie widać na­
wet, aby o tćm myślano. W ogóle nie znać starania o drogę, 
szezególnićj między Sączem i Krynicą. W wielu miejscach źle 
prowadzona, na całćj przestrzeni źle utrzymana, świadczy wymo­
wnie o naszem upośledzeniu, bo w żadnym innym kraju koron­
nym nie ścierpianoby niezawodnie tak złćj drogi do zakładu ką­
pielowego, chociażby ten nie był, jak Krynica, skarbowym.

Oddając sprawiedliwość zarządowi Krynicy za to, co już 
zrobił, musimy wytknąć braki, jakie się czuć dają, i objawić ży­
czenia, których spełnienie mogłoby się przyczynić do jego pod­
niesienia, bo najlepiej można mu służyć nie pochwałami, ale sta­
raniem się o to, żeby pochwały były zasłużone.

Oprócz dotkniętej już potrzeby naprawienia całćj drogi 
i przerobienia niektórych jćj części, tudzież potrzeby obmyślenia

lokalu, w którymby się goście w czasie deszczu schodzić i zaba­
wiać mogli, najwięeej czuć się daje brak dobrych chodników tak 
ku Słótwitórn, jak ku wsi Krynicy. Wprawdzie są chodniki bru- 
kowan > na drodze, ale nie wiele one pomagają, gdy bydło po 
nb h chodzi i są zarówno z drogą albo więcej od nićj błotem po­
kryte. Dziwić zaiste musi, iż pozwalając stawiać domy, nie na­
kazano przed niemi zostawiać miejsca na chodniki, jeszcze wię- 
(ćj zastanawia zaś to, iż przedając place rządowe koło drogi ku 
Słofwinóm, nie wyłączono choćby wąskiego pasa ziemi na ten 
cel. Kiedyś przyjdzie do tego, iż zarząd uczuje potrzebę zrobie­
nia chodliików, a wtedy odkupi ziemię potrzebną, bodaj czy nie 
za wyższą cenę od tej, jaką wziął za całe place.

Budowa bardzo póżądanćj galeryi krytćj do chodzenia 
w czasie słóty podobno już w tym roku ma być rozpoczęta. Nie­
stety, obrano na nią miejsce koło źródła, przez to najpiękniejszy 
plac będzie zniszczony i park zostanie zasłonięty. Daleko stoso­
wniej byłoby umieścić galeryą po drugiej stronie drogi, naprze­
ciw źródła, z którćm mogłaby być połączona daszkiem po nad 
drogą rzuconym. Jeżeli gdzie, to w zakładach kąpielnych nale­
żałoby zważać nie tylko na wygodę, ale także na przyjemność, 
na upiększenie miejscowości. Dotąd trzymano się tu dość wier­
nie tej zasady, lecz wykroczono przeciw nićj w sposób rażący, 
pozwalając stawiać za restauracyą, w miejscu celnćm, nędzne 
chałupy pomiędzy porządnemi domami. Psuje to widok, ale co 
gorsza, robi nieprzyjemnem mieszkanie w tych domach przez są­
siedztwo nieporządnych ludzi, którzy w takich budach chcą się 
mieścić.

Nader pożądaną byłoby rzeczą, ażeby przynajmniej część 
ławek, po lesie rozrzuconych, opatrzooą była w podnóżki, gdyż 
przy często padających deszczach ńiezdrowćm jest trzymanie ńóg 
ua ziemi wi'gót(ićj i dla tego większa część gości siedzi w domu 
zamiast używać świeżego powietrza.

Jednym z ważnych czynników kuracyi tutejszćj winna być 
gimnastyka, i nie od rzeczy byłoby utrzymywać nauczyciela do 
nićj przez czas kąpielny; jeżeli zaś to być nie może, należałoby 
przynajmniej utrzymać w porządku przyrządy gimnastyczne. Tym 
czasem wszystkie prawie pogniły i nikt o ich naprawie nie myśli, 
zapewne dla tego, że dr. Falęcki, który z pośw ęceuiem drogiego 
czasu i słabych sił swoich przewodniczył ćwiczeniom w latach 
poprzednich, w tym roku nie zawitał do Krynicy.

Większą część gości kąpielnych stanowili dotąd żydzi — 
chciiłem napisać Izraelici, lecz byłoby to niewłaściwe wyrażenie. 
Izraelita może-być Polakiem, WęgrPm, Niemcem itd., taki h tu 
nie spostrzegamy, lecz widzimy żydów, to jest ludzi różniących się 
od nas nie tylko religią, ale ubraniem, obyczajami, a szczególniej 
językiem. Chodząc po deptaku, możnaby myśleć, iż znajdujemy 
się na Kazimierzu; słyszymy bowiem ciągle szwargot żydowski, 
którego porzucenie jest pierwszym warunkiem zlania się z nami. 
Dopóki zaś nie tylko starsi nim się posługują, ale nawet dzieci 
używają go, dopóty niepodobna uwierzyć, iż żydzi poczuwają się 
do obowiązków względem kraju rodzinnego, że żądanie zupełnego 
równouprawnienia spoczywa na jakićj zasadzie. Nie odmawiamy 
im niczego, ale za to żądamy, żeby przynajmniej mowę naszą 
przyjęli — czyż i to za wiele? Napróżno deklamować o brater­
stwie, patryotyzmi ' Rd. gdy nie spostrzegamy żadnej chęci zbli­
żenia się, i owszem widzimy na każdym kroku chęć zachowania 
cech odrębności. Bolesne to zjawisko musi szczególniej dotknąć 
każdego szczerego zwolennika równouprawnienia i doprowadzić 
go do zwątpienia, azali u nas wyrobią się z czasem, jak w Kró­
lestwie Polskiem, Izraelici Polacy, tylko religią różniący się od 
reszty mieszkańców tej ziemi.

Gości kąpielnych wprawdzie bezpośrednio nie obchodząca, 
ale gorsząca ich jest ta okoliczność, iż w miejscu zamieszkałem 
przez paręset katolików, posiadającćm kaplicę przeważnie ze 
składek zbudowaną, o 1’/, mili od kościoła odległćm ,• przynoszą- 
cćm znaczny dochód, a należącem do funduszu religijnego, nie 
ma stałego księdza, a kapelan na czas kąpielny ma wyznaczoną 
płacę po 20 zlri miesięcznie i najgorszy pokoik na mieszkanie, 
a na potrzeby kaplicy (światło, wino ilu.) jednorazowo 20 złr., 
pomimo że codziennie bywa mszy kilka, a w niedzielę po 8 lub 
więcćj. Tak liche wynagrodzenie, za które; trudno byłoby dostać 
porządnego lokaja, zupełnie jest niedostatecznćm do utrzymania 
życia. Zdaje się, iż godniejszą byłoby dla rządu rzeczą w. zna­
czyć kapelanowi taką płacę, ażeby skromnie lecz przyzwoicie 
mógł wyżyć; właściwie zaś należałoby tu osadzić księdza stałego, 
ażeby mieszkańcy Krynicy byli w możności słuchania nabożeń­
stwa w czasie zimy, gdy zwykłe tutaj mrozy i śniegi nie dozwa- 
laą im dostawać się do Muszyny.

Przybyli do Poznania dnia 22 lipca.
BAZAR. Zyskowski; z żoną z Mileszew, Lukomski z Gonie, Ma- 

tecki z Chwałkowa, Nowicki z Kaźmierza, Makowski z Gdań­
ska, Biernacki z żoną z Warszawy, pani Baumann z Kra-

HOTEL DU NORD. Piotrowski z Pleszewa, Dziubek z Kcyni. 
HERWIGA HOTEL RZYMSKI. Hr. Skarbek i Włodek z Król.

Polsk.
0EHM1GA HOTEL FRANCUSKI. Dziembowski z familią z Ro- 

szkowa, pani Kurcewska z familią z Kowalewa, Zunge z Byd­
goszczy.

MYŁIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Wiczyński z Gnuszyna, Nol- 
lau z Gniezna.

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ I HAiYDEL.
— * Inłynlerya w raku 1867 1 pogląd na przyszłość.

(Dokończenie). Kwestya zużytkowania odpadków węgla z dniem 
każdym nabiera większćj wagi. Za złe poczytujemy niszczenie 
przedmiotów do pokarmu służących; opał niemal równie niezbę­
dnym stał się dla ludzkości, a uwiedzeni obfitością jego ¡obecną 
marnujemy go lekkomyślnie. Spodziewać się należy większej oglę­
dności, bo każdy centnar wyprowadzonych na targ odpadków wę­
gla i torfu jest zyskiem dla kraju takim, jak gdyby o tyle więcej 
centnarów węgla odkryto.

W mechanice nic znakomitego nie dokonano w roku 1867; 
nawet międzynarodowa wystawa żadnej odznaczającej się nowości 
w tćj gałęzi praktycznych nauk na jaw nie wywołała — z wyjąt­
kiem pięknego pomysłu machiny p. S. T. Armstronga do wyra­
biania połączeń w jaskółczy ogon. Co się tyczy machiny parowej, 
zużywanie opału pozostaje jednakowem od lat wielu; ztąd ma­
china parowa jest przyrządem najwięcej potrzebującym do wyda­
nia siły. Mechanik korzystający z siły wody, bez wahania od­
rzuciłby koła wodno, któreby zużywały tylko 10 na 100 siły ży­
wej strumienia; tymczasem najlepsze machiny parowe nawet 10 
na 100 jednostek cieplika zawartego w węglu nie zabierają dla 
wytworzenia siły. Zastąpienie pary innym czynnikiem mogłoby 
ogromny wywołać przewrót; kiełkują nowe pomysły, nawet nie­
jakie próby wystawa powszechna nam przyniosła — są to prze­
cież dopiero rozwijające się zarody — a zanim owoc dojrzeć 
i plony zbierać przyjdzie, inżynierowie mają obszerne pole do 
obmyślania rezultatów lepszych, które w ogólności są teraz wy­
jątkowe.

Siła jednego konia da się otrzymać spaleniem tylko V/t 
funta węgla na godzinę; a jeżli to jest możliwem w jednym wy­
padku, powinno być możliwem w pewnych granicach zawsze. 
W żegludze szczególniej oszczędność jest pożądaną; zaczynają 
tćż pojmować, że posiadać dobre albo złe machiny znaczy toż 
samo, co zyskać dywidendy lub ponosić dotkliwe straty. Można 
nieco zyskiwać na wysokićm ciśnieniu i wielkiej prędkości tłoka, 
ale gdy one zależą od powierzchni kondensacyjnćj, pozostaje 
przeto do obmyślenia środek, któryby usunął zarzuty tćj po­
wierzchni czynione z tego mianowicie względu, że na nićj osa­
dzają się siarczany i węglafly wapna, jak równie sole z wody mor­
skiej wydzielane. Kotły parowe również nie są tćm, czem być 
winny i dopóki uczyć się trzeba, jakim sposobem zatrzymać więcćj 
jak dotąd ciepła- z uehodżąeyćh dymów ze spalenia, bez powięk­
szania kotłów danej siły, dotąd znacznego ulepszenia oczekiwać 
nie można. Do pewnego stopnia zaradają temu rury Fiedla lub 
pomysły p. Galloway. Nowe kotły p. Farcota przedstawione na 
wystawie, przez wysuwanie wewnętrznego paleniska z rurami mają 
ułatwione tylko oczyszczanie. Jeżli jednak do przytoczonych do­
damy jeszcze pomysł nowego kształtu kotła p. Howarda, można 
zauważyć, że ta część inżynieryi nie zasypia, chociaż wiele jesz­
cze do zrobienia pozostaje.

W machinąch idących z wielką prędkością postępu nie 
zrobiono. Machiny szybko kierunek zmieniające w ciągu pracy 
trudno utrzymać w należytym porządku. Pożądaną jest machina, 
w którejby tłok w jednym poruszał się kierunku czyli machina 
obrotowa. Dotychczasowej niedostaje dobrego mechanicznego u- 
kładu, nie daje oczekiwanej oszczędności z powodu, że prędkość 
tłoka nie wyrównywa prędkości, jaką otrzymać można zwykłą 
machiną. Teoretycznie obrotowa machina jest niezaprzeczenie 
najprostszą formą otrzymania siły z pary; praktycznie, z powodu 
wielkiego zużycia części w ruchu będących, żadna z dotąd zbu­
dowanych nie dała tak ¡dobrych i oszczędnych wypadków, jak ma­
chiny zwyczajne o ruchu zmiennym. Z trzech machin tego ro­
dzaju, jakie były przedstawione na wystawie paryzkiej, w oddzia­
łach amerykańskim i angielskim panów Behern, Pilliner i Thom­
son (z Edynburga), ostatniego zwracała najwięcej uwagi trafnością 
zastosowania zasad, nowością układu, prostotą szczegółów. A cho­
ciaż takićjże konstrukcyi machiny przez p. Thomson ustawione 
zostały na statkach Amsterdam i Leith, to zawsze dotąd pozo- 
stają pod zarzutami robionemi całćj klasie machin obrotowych. 
W lokomotywach główna uwaga zwróconą jest na to, aby budo­
wać machiny dla wielkich spadków i ostrych krzywizn. Zaczynają 
pojmować, że dla podobnych kolei nie jest stósownym stary sy­
stem sztywnej osady kół, z których mało jest pędnych a wiele 
ciągnionych. Cały szereg machin na zeszłorocznej wystawie nie



4
okazał nowych pomysłów. Kierunek, jaki ulepszenia tu wziąść 
winny, ukazują technicy, a z pomiędzy tych przytoczmy zdanie 
kapitana Tyler, mówiącego o głównej Kanadyjskiej linii, zostają­
cej z powodu zmian por roku w podobnych jak kraj nasz warun­
kach. Opisawszy cztery skopiowane machiny używane teraz na 
głównej linii, p. Tyler powiada: „Niekorzyść przyjętego kształtu 
machin jest ta, że ani 4 koła machiny, ani 8 kół z tenderem nie 
wystarczają, aby otrzymać dostateczne przyleganie dla ciężkich 
pociągów; podczas ślizgawicy znamienite obciążenie jest potrze- 
bnem na pędnych kołach. Ze względu na trwałość szyn i pokład 
drogi, przez 5 miesięcy, w roku zmarznięty, pożadanóm jest znowu, 
aby ciężar na kołach był, o ile można, umiarkowany. Z tych po­
wodów najstosowniejszą do klimatu i innych towarzyszących oko­
liczności będzie bezwątpienia machina umieszczona na dwóch ra­
mach, z których każda miałaby po parze cylindrów i cztery lub 
sześć kół stósownie do potrzebnój pracy — i bez tendra. Taka 
machina, mogąc podróżować po drodze w zimie, łączyłaby naj- 

przylegania —mniejsze zużycie relsów i samej siebie z maximum przylej 
i byłaby oszczędniejszą i skuteczniejszą od innych. Podobne ma­
chiny projektu p. Fairliej próbowane były na kolei Brecon i Neath; 
i chociaż szczegóły w nich wymagają ulepszeń, zasada jest odpo­
wiednią“. Co powiedziano o Kanadzie, stosuje się i do innych 
krajów. Ciekawe rezultaty dałyby się wyprowadzić z porównania 
lokomotyw, jakie znajdowały się na wystawie; porównanie jednak 
takie przechodzi zakres naszego założenia. Posiadając szczegóło­
we rysunki i wymiary wszystkich dostarczonych machin, powiemy, 
że machina p. Gouin o 12 kołach z 4 cylindrami, poziomo leżą­
cym kominem, miała największą powierzchnią ogrzewalną (1647 
stóp kwadr.)- mniejszy jak w innych ciężarach na osi (od S°/10 do 
10'/5 tonnów), ważyła 60% tonnów; a siła jéj pociągowa 87lO ton­
nów że skokiem tłoka 14% cali — i średnicą kół ¡3’/, stopy. 
O 12 także kołach lokomotywa Towarzystwa Graffenstaden, cho­
ciaż ważyła 633/10 tonnów, miała powierzchnią ogrzewalną mniej­
szą (1425 stóp kw.); ciężar na osiach większy, siłę pociągową 
mniejszą (71/, tonnów), skok tłoka 23% cala, średnica kół 4’/4 
stóp. Pierwsze używane na północnej francuskiej kolei dają dobre 
rezultaty pomimo trudnych warunków, w jakich są czynne, i cho­
ciaż nie są jeszcze tém czém, być winny.

Z pomiędzy drobniejszych szczegółów, ulepszenia zrobione 
w inzektorze p. Sellers z Filadelfii i p. Gresham posłużą do dal­
szych postępów, skoro prawa regulujące działanie aparatu lepiej 
określone zostaną. Małe z lanego żelaza koła wagonów, wprowa­
dzone w użycie pomimo uprzedzenia do nich maszynistów, nie 
przezwyciężyły jeszcze zarzutów, że je trudno wyrobić dokładnie 
równemi wymiarami i tak ściśle równo rozłożonym ciężarem, jak 
wymagają tego pojęcia o kołach dla kolei żelaznych.

Zwrócono baczną w ostatnich czasach uwagę na budowę 
wind poruszanych parą. Najświeższą w tym roku jest pp. Brown 
i Wilson z Londynu, podnosi w ciągu dnia (czyli przez 11 godzin) 
300 tonnów na wysokość 20 stóp.

kładach jurasowych. W roku zeszłym pan Chalmers przedstawił 
na wystawie paryskiej obszerne rysunki, powtórzone przez pisma, 
a nawet u nas przez wychodzący w zeszłym roku „Przegląd Te­
chniczny“ (poszyt czerwcowy). Projekt polega na położeniu na 
dnie morza rury żelaznej, obłożonej drzewem a wysklepionćj 
w środku cegłą i wprowadzeniu wentylatorów dla odświeżenia 
w rurze powietrza. Środkiem rury proponowaną jest komunika- 
cya. Koszt obliczony na 300 milonów franków. Projekt ten u- 
derza swą wielkością; pod względem przecież wykonania, trwało­
ści i pogodzenia z nim ciągłego na morzu ruchu większym pod­
lega zarzutom, jak dawniejszy projekt Gamond’a, któremu przy- 
tém w pomoc przyjść może doświadczenie, zyskane przy przebi­
ciu góry Cenis, i przychylna opinia wielu inżynierów.

Drugi projekt rozprowadzania po domach Paryża ściśnio- 
nego powietrza, na podobieństwo wody i gazu, dla oryginalności 
pomysłu opiszemy więcej szczegółowo. Sciśnione powietrze po­
siada siłę, którą porównać można z siłą konia parowego. Świe­
tne rezultaty z jego pomocą otrzymane przy zakładaniu filarów 
mostowych, przesyłaniu depesz, a szczególniej przy wierceniu gó­
ry Cenis, podały myśl panom Bież et Comp. za współdziałaniem 
naczelnego inżyniera robót w górze Cenis pana Sommeiller, ażeby 
ściśnione powietrze dostarczać do domów, a mianowicie do za­
kładów rękodzielniczych) jako siłę. Z powodu strat w przepro­
wadzeniu rurami powietrza zaledwie dwie trzecie onego zużytko­
wane być mogą, ztąd siła jednego konia powietrznego potrzebuje 
na godzinę 4„ metrów kubicznych czyli około 156 stóp kub., — 
a że koszt jednego metra przychodzi po 16 centimów czyli 4 ko­
piejek, zatem koszt jednego konia na dzień pracy 10 godzinnej 
wyniesie około rsr. 1 kop. 68.

ności inżynierów;
lie pozol 
w każd­ym jednak razie z poglądu w przeszłość

wyniesiemy to przekonanie, że jak w kaźdój nauce, tak tem wię­
cej w inżynieryi nie ma granic postępowi. Ciągle coś dawnego
ulepszać, coś nowego tworzyć trzeba, — a tworzyć będziemy tem 
lepsze i piękniejsze dzieła, im lepiej i obszerniej w istniejących 
rozpatrywać się będziemy. Praca więc, nauka i praktyka muszą 
iść razem, aby siane ziarno należyte przyniosło owoce.

W. Wierzbowski.

— * MĄKA. Berlin, 21 lipca. Mąka pszenna Nr. 0 6% 
—6'/4 tal., Nr. O i 1 5’/4—% tal.; rżana Nr. 0 4'/4—’/, tal.; Nr. 0 
i 1 3’/,—4% tal. pł. za cent, z miechem.

Poznań, 22 lipca. Mąka pszenna No. 0 6—6'/, tal. No. 0 
i 1 57,—% tal., mąka rżana No. 0 4—47« taL, No. 0 i 1 
3%—% tal. płac, za cent, bez akcyzy.

VUâtfôinosci giełdo»«.
(Uleída poznańska, 22 lipca.

PnmftTVfilrÍA nntro 10/ lioív 7Qoto<r SM/. fol nłflf* Pozn.

Walory praskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4'/,%) 9gi 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 103% płac. Obi. pstwa (41/f 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (37,%1 1197, płac.

List, zastaw.: Zach-prusk. (3'/,°/0) 767, płac, dto 
83% płac, dto (47,%) 917, płac. Pozn. nowe (4%) 851, 
List, rent: Pozn. (4%) SS3/* plac. Prask. (4%) 89'7 płac?

Walory zagraniczne: Austr. metal. (5%) 52% pfa) 
naród. (5%) 563/4 płac. Losy z roku 1854 (4%) 727, ii A 
Losy kredyt, z r. 1858 807» płac. Losy z r. 1860 (5%) ** 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 587, płacono. Poż w srebr. z, ¡sl 
(5%) 62 płac. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5<7) 
płac. Rosyjsk.- polsk-obl. skarb. (4°/o) 67% plac. Polak.“, 
Lit. A. po 300 złp. (5%) 927, żąd. dto cząstki po 500 gk **' 
98'/, plac. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. (4%) 63 plac/ 
likw. 55% płac. Włosk. poż (5%) 54 płac. Amer. p0> 
77%-’/, płc. Akoye kolei żelaz. Kol. mind. 1307, płc. G/ 
Ludwik 93% płac. Austr. franc. 152—1’/,—% płac. Wars, 
59% płac. Banki ltd. Austr. cred. mob. 96’/,—% płac. 0 
prow. 102 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 117 żąd. 1 
nip. Hubnera (4’/,%) — płac. Hansem. (47,%) 89 Di
Henkel (47,%) 90 żąd. Meining. (47,%) 86 żąd.

Frdr. pruski 113% pt,

W oddziale telegrafii elektrycznej oczekiwany jest w bie­
żącym roku większy rozwój. W zeszłym, telegrafia tak podmor­
ska jak lądowa uległa losowi innych gałęzi inżynieryi. Dążenie 
do obniżenia kosztu depesz do tego stopnia, aby stały się 
równie przystępne jak listowa korespondeneya, wymaga zwró­
cenia uwagi na to, aby prócz udoskonalenia aparatów Morsa lub 
Casellego, izolująca druty materya, szczególniej w podmorskich 
linach, mogła być zastąpiona trwalszym i tańszym materyałem 
niż dotąd używany.

Mówiąc o dziełach inżynierskich roku zeszłego, należy się
jeszcze wzmianka dwom projektom połączenia drogą podmorską 
Francyi z Anglią, i użycia ściśnionego powietrza po zakładach 
w Paryżu jako motora. Pierwszy z tych projektów od dawna 

franc
w Paryżu jako motora. Pierwszy z tyci 
zajmuje inżynierów. W roku 1856 inżynier francuski pan Thome 
de Gamond proponował od Calais do Douvers urządzenie kolei 

eluiglaznéj w tunelu przebitym pod dnem morza, przeważnie w po-

W porównaniu z innemi motorami wypada:
Siła gazu na jednego konia na godzinę od 39 do 78 cent, 

czyli 10—197, kop.;
Siła parowej machiny jednok’onnój, na godzinę 61 cent, 

czyli 15'/, kop.;
Siła jednego konia w machinie parowej trzykonnój, 39 cent, 

czyli 10 kop.;
Siła ścieśnionego powietrza jednego konia, na godzinę 67 

cent, czyli 16% kop.
Jakkolwiek siła ściśnionego powietrza okazuje się droższą 

od parowej, pp. Bież et Comp. spodziewają sie obniżyć cenę je­
dnego metra kub. z 16 do 10 centimów, czyli cenę konia na go­
dzinę z 67 na 42 centimy czyli 10% kop. — a to używając dla 
wytworzenia jej machin parowych wielkiej siły, sprowadzających 
siłę konia parowego do mniejszego kosztu; przy takich bowiem 
machinach koń parowy na godzinę nie kosztuje jak 6 centymów. 
Wyższość takiój siły powietrznej nad siłę dostarczaną parą jest 
niezaprzeczona; gotowa w każdej chwili za odkręceniem smoczka 
usuwa przyczynę pożarów — i zamiast zanieczyszczać, odświeżać 
będzie w salach fabrycznych powietrze. Panowie Bież et Comp. 
rozpoczynają od siły 20 koni, którą stopniowo zamierzają powię­
kszyć do 3000 koui. Powietrze ma być ściskane w wielkim za­
kładzie w Charenton, a rury długości 78 wiorst, średnicy od 12 
do 15 centymetrów czyli 6 do 7 cali, rozprowadzać je mają po 
11 okręgu Paryża. Do pomocy machinom parowym zbudowane 
być mają wiatraki, któreby zaopatrywały rezerwoary i obrócone 
na użytek spadki wody na Sekwanie przy szluzach.

Towarzystwo zachęty przemysłu w Paryżu ma na uwadze 
wynalezienie małej machiny o sile jednego luli dwóch koni, za 
pomocą której mieszkańcy spożytkowaćby mogli spadki wody, roz­
prowadzanej po mieście do fontan i spływającej ze stratą siły 
spadku do kanałów. Dzisiaj woda ta do ściśnienia powietrza 
dla przesyłania depesz jest użyta. Zakład panów Bież i tutaj 
przysługę oddać może, dostarczając powietrza i dla potrzeb po­
cztowych.

Na tem kończymy przegląd postępu inżynieryi. Widzimy, 
że przeważają w roku zeszłym 1867 projekta. Zapewne i wysta-

likwidacyjne 
żądano.

Żyto: na lip. 63, lipiec-sierp. 49, sierp.-wrzes. 48, wrzes. 
paźd, 47, na jesień 47, paźd.-list. — tai. pł.

Okowita: (z beczką) na lip. 17’/i,, sierp. 17”/,4, wrzes. 
177,, pażd, 16%, list. 157, tal. nŁ

GENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

Pszenicy pięknćj szefl. 16 garn...... .
„ średniej „ ......................

. >> pośled. „ ......................
Zyta ciężkiego „ ......................

„ lżejszego „ ........................
Jęczmienia dużego „ .......................

„ drobn.
Owsa „ .......... ...........
Grochn do gotow. „ ................. .

„ na paszę „ ......... .........
Rzepiu zimowego „ ......................
Rzepiku zimowego „ ......................
Rzepiu latowego „ .................
Rzepiku latowego . „ ......................
Tatarki ......................
Perek....................„ ...........................
Masła garn. . . . „ ......................
Koniczyny czerw. „ ......................
Koniczyny białej . „ ......................
Siana, cent. . . . „ ......................
Słomy, „ . . . „ ......................
Oleju, „ . . . ,, .....................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trał.

dnia — — ...........
dnia — — ...........

22 lipca 1868. 
od I do

tal. sg, fa.ltal sg.

17 ,3 20

2; 5 —
2 21 
2 12

14-

2 
2

22

lierSIiashisa, 21 lipca.
Usposobienie giełdy było dzisiaj bardzo stałe a i obrót był 

bardzo ożywiony po wyższych częściowo kursach.
SASS

Sprzedaż konieczna.
Królewski sąd powiatowy w Śremie.

Wydział pierwszy.
Dnia 2 czerwca 1868 roku.

Wieś szlachecka ISórfca, w powiecie śrem- 
skim położona, Florentyny WilfeońsilóJ 
z domu BoJanowskeJ własna, oszacowana 
na 64,599 tal. 14 sgr. 8 fen. wedle taksy, 
mogącej być przejrzaną wraz z wykazem 
hipotecznym i warunkami w registraturze, 
ma być
dniu 4 lutego 1869 przed poi. 

o godzinie 11
w miejscu zwykłem posiedzeń sądowych 
sprzedaną.

Wierzyciele, którzy dla pretensyi realnej, 
nie okazującej się z księgi hipotecznej, za­
spokojenia z ceny kupna poszukują, winni 
się z swoją pretensyą do sądu zgłosić.

(4036).

ujące numera wygrały moje obrazy: 
o. 41. Róża.

No. 104. Fuksya.
No. 173. Zosia.
No. 236. Powrót żołnierza.

Za okazaniem biletów obrazy te wyda 
p. Łeittfehee. [4616]

Paryż, dnia 17 lipca 1868.
T. BSaleszewski.

Następu

Berlin.

Rudolf Mosse.
Offleielier Agent

sämmtlicher

Zeitungen Deutschlands!
Nauczycielkę Polkę, której śmiało 

powierzyć mogą rodzice moralne i naukowe 
CÓ!wychowanie 

[4593I
órek swoich, wskaże żądającym

MarceIIi Mctty.
6 pokoi, kuchnia wraz z wodociągiem jest 

do wynaj. W. Rycerska ul. 14 na parterze 
(także i stajnia i remiza). [4627]

Po znacznie zniżonej cenie
poleca Szanownej publiczności

Adama Krzyżtopora
O urządzeniu

stosunków ro-niczych 
w Polsce,

zam. 2 tal. 15 sgr. za 1 tal. 7 sgr. 6 fen
Ludwik Merzbach.

und des
Au*landes.

Comtoir: Friedrichsstrasse 60.
Complette kret tiens-Tarife gratis | 

nnd franco.

Kurs gotówki 1 pap plon. Frdr. pruski 113% pt^ 
liz plac., suwereny 6 24 płac., nap. 5 12’/, płac. pj| •! 
5. 17’/» płac. doli. 1. 12 płac. Złota w sztabach fant celny # 
płac. Srebra funt celny 29. 25. płac. Zagraniczne bank 
płac. Austr.-bankn 89'/2 płac. Rosyjsk. banku. 82’/, pk 
Dwskonto bankowo 4lyskonto bankowe 4.

Pszenica 2100 funt, w miejscu 78—100 tal.; piękna 
polską 92 tl ; £000 fant, na lipiec 71’/, płac, lipiec-sierpy « 
żąd. wrzesień.-paźdz. 66 tal. płac. Zyto 2000 funt.
52—64 tal.; 77—78 fantów 56'/,, nowe G1—62% tal.;
54—53'/,—54’/,—53'/, lip.-sierp. 51%— 52'%—51% 1 
49%—50'/4—50 paźdz.-listop. 49 - 48% tal. płacono, j ęc, 
1750 funt, mały i wielki 42—53 tal. Owies 1200 fant. , 
scu 31—35 tal.; saski 337,-34 tal szląski 337, tal. czesi, 
tal.; na lipiec 307, plac, lipiec-sierp. 29'/, żąd. wrzes.-pj 
i paźdz.-listop 28'/, tal. płac. Groch 2250 funt. do gOj 
63—69 tal. na paszę 58- 68 tal. Rzep 1800 fant. 69- 
Rzepik 68—75 tal. Olej rzepiowy 100 fantów w miejjj 
tal. plac.; na lipiec, i lipiec-sierpień 9'/, plac, sierp, wrzej 
żąd. i płac, wrzes.-paźdz. 9’,-”/,, paźdz.-listop. i iistopj 
97, tal. płac. Olej lniany 100 funtów w miejscu bez I 
12’/, tal. żąd. Okowita 8000% Trallesa w miejscu bezI 
197, ta).'; na lipiec, i lipiec-sierpień 18%—%—% sierp.1 
18%—% wrzes.-paźdz. 17’/n—'/< paźdz.-listop. 167«—7, ii

n’na
vrzes 1 
Jec.

« j-opImu, «ii ,0, 21 lipca.
Żyto: 2000 fant, ceny wyższe; na lipiec 52%—5jl

dnym przypadku 537,, w końcu 53, lip.-sierp. 50'/,—’/„ j 
pażd. 497,— ’/,, pażd.-list. 47 ’/«.—3 4 tal. pł. PszenicaJ 
83 tal. żąd. Jęczmień: na lipiec 53 tal. żąd. Owies:! 
48’/,, wrzes.-paźd. 43 tal. żąd. Rzep: na lip. 81 tal. żąd! 
rzepiowy: ceny słabsze; w miejscu 9'/, tal. żąd., na M 
sierp , sierp.-wrzes. i wrzes.-paźd. 9%, żąd., paźd.-list, j 
grud. 9%, tal. pł. Okowita: ceny nieco słabsze; w miejs 
tal. żąd , 18 pł., na lip. 17"/,,, lip.-sierp. i sierp.-wrzes,J 
pł., wrzes.-paźd. 16'/, pł., 16% żąd., pażd.-list. 15% tali

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto 
J ęczmień 
Owies 
i iroch 
Rzep
Rzepik zimowy

Na targu:
li

piękna
06—111

104—107
70-71
58-60
38—40
60-64

172
168

Ogłuszenie.
Przedpłatę na dzieła treści naukowejP J. Andrzejewskiego

1. Frate literackie 1 tai.
2. jtSowy ES. T. Clcerona 2 tal,
3. Ży ie Agryfeoll K. Korneliusza Ta-

c ta 1 tal.
przyjmuje księgarnia

N. Kamieńskiego i Sp.
[4623 i w Poznaniu.

Wyżeł tarantowaty,
z kasztanowatą łatą na lewym 
boku, z takiemiż uszami i łatką 
na ogonie zaginął 15 t. m.

Znalazcę uprasza się o zwróce­
nie właścicielowi jBog-nliń- 
skitnim w Środzie za wy­
nagrodzeniem. (4613)

Kandydat teol. katól., Niemiec, mówiący 
jako tako po polsku, życzy sobie, ponieważ 
uczeń jego, którego uczył przez 3 lata, 
wkrótce udać się ma do gimnazyum, przyjąć 
znowu od św. Michała r. b. miejsce nauczy- 
tela domowego. O łaskawe oferty upra­

sza się sub lit. A. B. G. poste restante
Pabieuziska. [4626}

Nagrodzony złotym wed
przez szkołę farmaceutów ufi

ryżu w 1860

Spółka Bniński, Chłapowski i Plater
w Poznania

UKiadamia ss. producentów, ix podejmuje 
się pesredniexema w sprxedaxoeh n'sxetkich 
produlttóiv itilnicsyrlè sposobem /íomiso, x 
xaüexbomi lab bex lo/í-on'^eSt, o; sposób auj- 
doffddp iejsxfj. (4440)

Szanowną publiczność uwiadamiam niniejszém
uniżenie, il

W piątek, dnia 24 lipca sprzedawać bę 
dę publicznie rano od 9 godziny w lokalni 
aukcyjnym przy ul. Magazynowej No. T 
rozmaite niebie niubf niAwe i i.sne, 
dobrze zachowane ubiory, sjłpy.ęty 
ili.niOH« i g;«sp«ssiesri»$i{.le s dalej o 
12 godzinie należące do masy konkurss- 
wej Johna chwilowo z.a, siteścSagraSs^e 
uzjeasse jfpctestsye w wysokości 295 
tal. jako też tiobrze zachowany jsó?Si ry Sy 
pbweiz. 4628

fff/iietrakról, komisarz aukfcyj.

Handel win

Polkcka, Schmidta i Sp.
fabryka ulepszonych, patento­
wanych marliśBi <lo szy­cia z aparatem do hafto­wania.

Jedyny skład na W. Ks. Poznańskie u

A. z Pawłowskich KauftnOH
Fabryka bielizny,

Poznań, plac Sapieżyński I.

Niemieckie

Towarz. akc. zabezpieczenia od ognia
w Berlinie,

Kapitał zakładowy 1,000,000 tal. w prask, kar.,
zabezpiecza •

przedmioty ruchome lirażiilego rodzuju, 
jako to: towary, sprzęty, owoce itcl.,

jako też

po tanich lecz stałych premiach. ...
Podpisany ajent poleca się do udzielania każdego objaśnienia i przyjmowania

wniosków o zabezpieczenie. r
Kcynia, 21 lipca 1868. WeSllSZIllSlil.

[4622J

Wybrak, cygara bav/ańskie
sztuka po 6 fen, pudełko po 1'/, tal., dla 
sprzedających z drugiej ręki po znacznie 
niższej cenie.

Wr< cławską ulica 2%
|4625] Cbwaliszewo 98.

Nasienie rzepy scierais o^éj
fant po 10 sgr. [3993 .

A. Niessing w Lesznie
W WiocłaWiU konsultować mnie mo­

gą cierpiący na nogi w kllplee mojej 
OlTaU-Ufer No 8 codziennie z wyjąt­
kiem niedzieli przed południem od 10 
do 12 i po południu od 3 do 5 godziny.

Elżbieta Kessler.(1312)

® coNCENI
GtnroT

Lik vi or smoło wy zgęszcz J
Pana

jest jedyną preparacyą przyjętą wszą’? 
francuzkich, belgijskich i hiśzpańsŁi fe; 
przygotowania w JednćJ chwili z ip 
ozeniem dozy u»

WODY SBOŁOWEC

śp. S. Arendta przy ulicy Wrocławskiej No. 
13114 przeszedł na mój rachunek. Znaczny zapas 
win węgierskich starych, francuzkich i reńskich 
wyprzedaję po nader zniżonych cenach, Wj prze­
rażą trudni się p. A n t o n i W r u k.

Poznań, dnia 2© lipca 1888.

L Zapałowska.[4624J

fSerliie, 16 Unter den Linden (pod Lipami) 16 Sirs-issa,
Restaurant français

Charles IIjuhiw

Langlet et ,Cie Successeur
86 t'eu«'-!-■ íieaa I.lsedea 16.

Reunion de la société polonaise
Déjeuner à la fourchette

et
©iners si toutes heures

Grands et petits Salons de Société. (2025.)

¿c e melasowe do / ąpieli
z Iireuznach, Koesen, Rehme, Kołobrzegu, 
sól morską, ekstrakt z iglic świerkowych, 
mydło siarkowe do sztucznych kąpieli Akwis- 
grańskich i wody mineralne naturalne św le­
że z najgłówniejszych źródeł poleca |33S2j

J. Jagielski, aptekarz.

(SZtwie łyżki Htoiow«- lihifo do lifpu wody, alb« lyżeczt^
Ławy da wzLIunki.)

Jest on najskuteczniejszym środkii *( 
przywrócenia tHtrmitli&ego il 0 
6Zom iiiizDirych, leety

i tlulegliwoiti 
ItiftiOm u^cher»a.

Skład w Paryżu w aptece p. Gnyt 
Francs-Bourgeois 17; w Poznaniu wi 
p. Dra HIauŁtewioza: w Berlinie »|#i 
p. Dra Sirncna, Spandauer Str. 33.

. fï’Wlt

Ogłoszenia gospodarskie it 
Gorzelń Sb, kawaler, wolny od wojski ®

doskonały w swym zawodzie, zaop*! 
w bardzo dobre świadectwa, poszukuj jj, 
powieduiego pomieszczenia. Bliższych ' 
gółów dowiedzieć się można w Pozn«Vf 
Długa No. 7 na parterze.

Do objęcia zaraz miejsca 
sić się może pisarz 
sjiotlitr. pod lit. A. “
poste restante Jar 
waee fr.

til

J*

i ÎB fi! Lit- fi =
M ffl Í} i [1 •
si™ k ił’; L c
£ J'ÍL M’ í F' l. L1 ri te y W Si

2180,

W aptece P* Hogg na ulicy Culiglioue H* 1 w Parylu (Zaszczytna wzmianka). ) 

za źwietćj wątroby ztokfiszu

TRAN
Sprzeciw: słabaiciom plucowym, reumatyzjnom, «ki otu­
lina i balistycznym ti.bośfiom, liuaiom, gruciolom,’ 
knnsunpcyi i wątłemu organizmowi u dzieci, wycieńcze­
niu i ogólnemu osłabieniu u kobiet, cte.

Wjrc ągi z Raportu czytanego w paryzkiij akademii 
meJyrznćj dnia ¿3. Grudnia 18S4.

!• Jiatuialny tran ze iwiezej wątroby «tokfiuu jest 
prawie bezbarwny.

Smak jego łagodny, pozbawiony lierpkoici.
S* Zapach ma podobny do swieiej rjby.
4’ Tran zwyczajnieiprzedawauy jezt brunatny nicprzy-

łbkenaeh i pólflaŁonach formatu obocznie przedstawionego 
W Parylu u P* Sogg; w Królestwie, w Warszawie, w 
W Suakowie w aptece P* Bruno Miczyóskiego.

Rozprawa o Iranie z wątroby stokfiszu

P‘BOG® •c
<x>
o

Si si<*liski*x: doskonali 
swym zawodzie, wierny, 
i nie zuchwały, znajdzie 
miejsce w DewKowK 
Niemieckiem Ostrowem. S« 
ctwa przesiać należy poczty; 

14595
Dominium «Títi'aczG 

má na sprzedaż © rygiBa’ 
żyto proboszczom sĘ

do siewu po 10 sgr. 
najwyższą cenę poznańską

jemnćj woni, smalf ma eierpki i kwaśny dla tego te ile 
jest przycotowiny, albo tel le wyrabiają go ze starej 
, uchnącei wątrnby stokfiuu. »j

i. (DUCHAMPS fAtsIUa.) ,||

Wyciąg a raportu P* Lesueur Naczelnika robot che­
micznych przy fakultecie medycznym w Parylu.

Tran bezbarwny P* Hogg zawiera w sobie prawie 
dwa razy więcej skutecznych pierwiastków jak zwyczajnie 
sprzedawane w handlu trany ciemuo-brunalne jak ró 
wuiei pozbawiony jest nieprzyjemnego smaku i »oni. 
Sprzedają się on nit inaczej jak we trzecbiciennych

po 6 i po 4 franki.
Składzie materya łów aptecznych P* Gallego.

P" Hogg znajduje tią u autor,, cena trzy franki.

ft

Krakowski teatr F°j

W czwartek, dnia 23 llpeâX« (łocllótl

S3

s
sg

O
*

Edwarda Men ni
iiałoiiduHi

I
tg! «1# ■****«• ’ ' .

TKÓJiAA
©gród ludowy- nS

W środę 22 i czwartek 23CÓRr

Koncert?
„KałosBinihechroffiOfcRtś

we
Cena wnijścia 2% sgr. Dzieci. p * / ' 

Początek o godz. 6 /r
[4629]

Naktxdflw i czcionkami L»d wii» » P/’znanfa.
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